
Ambasador RP
z ło ży ł listy
u w : e r z y ł e ln i a jq c e

Mao Tse-tungowi
Pekin.

U #  DNIU  9 czerwca br. ambasador 
YY nadzwyczajny i pełnomocny 

R. P. w  Pekinie Stanisław Kiryluk 
złożył listy uw ierzytelnia jące prze­
wodniczącemu Centralnego Rządu 
Ludowego Chińskiej Republiki Ludo­
w ej, M ao Tse-tungowi.

N a  uroczystości składania listów 
uw ierzytelnia jących obecni byli: se­
kretarz generalny Centralnego Rządu 
Ludowego Lin Po-czu, premier i m i­
nister spraw zagranicznych Czou En- 
lai, urzędujący szef sztabu general­
nego Chińskiej Ludowej R ew o lucyj­
nej Rady W ojennej N ieh Jung-czen 
i w yżsi urzędnicy ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Am basadorow i S. K iry lukow i to,- 
w arzyszyli sekretarze ambasady Sta­
nisław Dodin i Józef Góra oraz w yż­
si urzędnicy ambasady. Po w ręcze­
niu listów  uwierzytelniających, am­
basador Kiryluk został przy jęty przez 
przewodniczącego Centralnego Rzą­
du Ludowego Mao Tse-tunga na au- 

. diencji prywatnej w  obecności m i­
nistra spraw zagranicznych Czou 
En-laia.

Fala protestów
p r z e c iw k o  
przyjazdowi Rit?gway‘a
ogarnia całe

K A D R Y  sportow ców  w ie j ­
skich stale powiększają  

się. T rosk l iw a  opieka, jaką  
władze sportowe otaczają n o ­
wopowstałe Zrzeszenia S p o r to ­
we L Z S ,  stwarza doskonale  
w arun k i  do jak  najszerszego 
uprawiania  sportu przez lud ­

ność wiejską. 
Sportow cy  L Z S  n ie jed nok ro t ­
nie już  udowodnil i,  ze potraf ią  
współzawodniczyć i zdobywać  
czołowe m ie jsca wśród n a j le p ­
szych zawodników kraju.  
S p r in te r■ Ratajczak, narciarz  
Wieczorek  i  inni,  to nazwiskaA 
które wpisały się na stałe do 
tabeli  czołówki sportow ej P o l ­

ski.
N a  zd jęciu : f ragm en t  spotka­
nia w  siatkówce między ze­
społami L Z S  z Gorzyc  W ie l ­
k ich i Lew kowa z pow. Ostrów  

Wlkp.
C A F  fot.  Zygm . Wdowiński

Włochy

Słowo Polskie
R ok  V I I  N r  141 (1941) 

W y d a n i e  A B C
C zw artek  12 czerw ca  1952 r.

Dziś 6 stron

Cena 15 groszy

Z niesłabnqcq siłq naród francuski
walczy o uwolnienie

JACttUES DUCLOS
i przeciwko faszystowskim metodom rzqdu
Fiasko nowej prowokacji rządu Pinay‘a

W  C A Ł Y C H  W łoszech w zm aga  
się akcja protestacyjna prze­

c iw ko  rem ilita ryzac ji N iem iec za­
chodnich i zam ierzonem u przyjazdo 
w i E id gw a y ‘a. W e w szystk ich fabry 
kach L ivo rn o  tysiące robotn ików  u- 
czestn iczyło w  masówkach, zorgan i­
zow anych  przez fabryczne kom ite­
ty  bo jow n ików  o pokój. U ch w a lo ­
no rezo lucje protestu jące p rzec iw ­
ko  przygo tow an iom  w ojenn ym  i 
w yra ża ją ce  narodow i francusk ie­
mu solidarność w  jego  w alce z 
podżegaczam i w ojennym i.

F lorenck i kom itet bo jow n ików  o 
pokój -wydał apel do ludności, w  
k tórym  prok lam u je w  dniach od 
22 do 29 bm. „tyd zień  w a lk i p rze­
c iw ko  w o jn ie  bakterio logiczn ej".

W  F orli w  najbliższych dniach 
odbędzie się z jazd obrońców  poko­
ju  p o d ' hasłem  w a lk i przeciw ko 
w o jn ie  bakteriologicznej.

K om ite ty  bo jow n ików  o pokój 
w  Neapolu, Lecce, R eggio , D ica- 
labrii, Sienie, A n con ie  i innych 
m iastach, zw oła ły  na czw artek  i 
n iedzie lę  w iece pod hasłem  w alk i 
z  w o jn ą  bakteriologiczną, rem ili-  
ta ryzac ją  N iem iec i groźbą od ro ­
dzenia faszyzm u.

R EAKCJA W ŁO SKA STOSUJE
FASZYSTO W SKIE  M ETODY

D Z IE N N IK  „U n ita " donosi, że 
E varisto  Trevisano, p rzew od ­

niczący o rgan izacji partii kom uni- 
ftyczn e j m iejscow ości Chions pro­
w in c ji Udine, został zaatakow any 
w  nocy przez nieznanych spraw ­
có w  i ciężko ranny strzałem  z re ­
w o lw eru .

Policja  „nie wykryła" zbrodnia­
rzy.

20 0  tysięcy 
robotników
dem onstrowało  
w e  w to rek  
w Niemczech zachodnich
przeciwko
„układowi ogólnemu

Berlin.
I A K  D O NO SI agencja A D N , w e 

wtorek, w  N iem czech zachod­
nich odbyły  się masowe demonstra­
c je na znak protestu przeciwko mili- 
tarystycznemu „układow i ogólne­
mu” oraz przeciwko drakońskim u- 
stawom antyrobotniczym , jakie za­
m ierza wprow adzić Adenauer. W  
demonstracjach tych w zię ło  udział 
200 tys ięcy robotników. O b ję ły  one 
Hamburg, Hannover, B ielefeld, Bre- 
merhaven, Karlsruhe, Flensburg, Ki- 
lonię, Lubekę i inne miasta.

W  w ielkim  w iecu protestacyjnym  
w  Hamburgu uczestniczyło przeszło 
100 tys. robotników i urzędników. 
W  H anow erze robotnicy przerwali 
pracę,- demonstrując przeciwko w o ­
jennej po lityce Adenauera. W  Ki- 
lonii i Lubece w  demonstracjach i 
strajkach protestacyjnych uczestni­
czyli również kolejarze. •

W  Karlsruhe demonstrowało prze­
szło 30 tys. robotników i urzędników. 
W szyscy robotnicy porzucili pracę o 
godzinie 3 po południu i w  zwartych 
szeregach udali się na jeden z pla­
ców  w  śródmieściu, na którym  od­

był się w ie lk i w iec.

R A S A  zachodnio-niemiecka 1 
*  zachodnio - berlińska ostro 
krytyku je podpisany przez Ade- 
nauera m ilitarystyĆzny „układ 

ogó lny".

W ypow iedzi w ielu  dzienników 
świadczą o w ielkim  n iezadow ole 
niu jakie panuje wśród społeczeń­
stwa N iem iec zachodnich i zachód 
niego Berlina w związku z podpi­
saniem „układu ogó lnego" oraz 
polityką prowadzoną przez rząd 

, boński.

A k c j a  protestacyjna narodu francuskiego przeciwko reakcyjnym  
metodom rządu Pinay'a i uw ięzieniu  Jacąues Duclos trwa nadal z 

niesłabnącą siłą. Jak podaje „H um anite", na terenie całej Francji odby­
w ają  się potężne demonstracje protestacyjne i strajki robotników.

W  GRENOBLE wybuchł strajk 
m etalowców. D elegacje rad za­

kładowych wszystkich fabryk uda-' 
ły  się do prefektury, składając rezo­
lucję protestacyjną. W  fabryce „Usi- 
nor" w  St. Leger zastrajkowało 
2.600 robotników. W  Brive odbył się 
dwugodzinny strajk robotników bu­
dowlanych, którzy zorganizow ali 
masówkę pod hasłem uwolnienia 
Jacąues Duclos.

2.000 robotników  z,apory wodnej 
w  Donere-Mondragon postanowiło 
rozpocząć strajk nieograniczony.

Robotnicy fabryki ,,De-He" popar­
li robotników zapory, przyłączając 
się do akcji strajkowej.

G órnicy kopalń w  Champagnac, 
bez względu na przynależność związ 
kową, proklam owali strajk na znak 
protestu przeciwko uwięzieniu przy­
w ódców  ludu.

Chłopi okręgu Mouscardes zwołali 
zebranie, na którym uchwalono re­
zolucję, protestującą przeciwko hi­
tlerowskim  metodom rządu Pinay'a 
i aresztowaniu patriotów  francus­
kich.

W  mieście St. Junien (dep. Haute 
V ienne) zastrajkow ali niemal w szys­
cy  robotnicy fabryczni organizując 
potężną manifestację na ulicach mia­
sta.

Na znak solidarności w ielu  kup­
ców  pozam ykało sklepy.

W  Hawrze zastrajkowało 1.500 ro­
botników fabryki drutu. Robotnicy 
kilku fabryk w La Rochelle przepro­
w adzili krótkotrwały strajk. W - 
Bourgen Bresse robotnicy fabryk 
metalurgicznych zorganizow ali 24- 
godzinny strajk, organizując w ielką 
m anifestację na placu ratuszowym. 
W  w ielu  wsiach okręgu Bourbriac 
(dep. Cote du Nord) zastrajkowali 
robotnicy rolni.

Dużego nasilenia nabrała akcja 
protestacyjna wśród nauczycielstwa. 
W  Nantes ̂ przeszło 100 nauczycieli 
i profesorów  podpisało rezolucję, 
protestującą przec iw ko aresztowa­
niu wybrańca ludu.

,,Humanite” w  dalszym ciągu za­
mieszcza liczne depesze i rezolucje, 
napływ ające z całego świata, a do­
m agające się uwolnienia Jacąues 
Duclos. Depesze takie nadeszły m. 
in. od Luis Carlos Prestesa, od se­
kretarza generalnego Partii Komuni­
stycznej Urugwaju, Gomeza, KC  
Partii Komunistycznej Syrii, od 
związku pisarzy niemieckich, od A r ­
nolda Zweiga, Jorge Am ado itd.

SROM OTNE F IASK O  N O W Y C H  
PR O W O K A C JI PO LIC YJN YC H  

RZĄDU P IN A Y  A

Chłopi
zwiedzają kraj
zapoznając się 
z gospodarką
spółdziefni
produkcyjnych

n  BM. przybyła  do W roc ław ia  
l U  400-osobowa w ycieczka  mało- 

i średniorolnych gospodarzy prawie 
ze wszystkich pow iatów  w oj. b ia­
łostockiego. W  pierwszym  dniu w y ­
cieczki chłopi zw iedzili spółdzielnie 
produkcyjne w  pow. wrocławskim , 
strzelińskim i ząbkowickim . W  pow. 
ząbkowickim, w„ którym  4/5 gromad 
jest już uspołecznionych baw i­
ły  cztery grupy w yc ieczkow iczów . 
Będąc w spółdzielniach, chłopi 
m ieli możność przekonać się na 
własne oczy o w ysokich  osiągnię­
ciach produkcyjnych  gospodarstw 
zespołowych i o dobrobycie człon­
ków  spółdzielni. W ie lu  chłopów 
wprost w ierzyć  nie chciało, że 
spółdzielcze śpichrze jeszcze do­
tychczas posiadają spore zapasy 
zboża, choć to przednówek. Ż yw o 
interesow ały zw iedzających  urzą­
dzenia socjalne i kulturalne w  spół­
dzieln i produkcyjnej. Szczególny 
podziw, zwłaszcza w śród kobiet, 
wzbudziły jasne, p ięknie urządzone 
przedszkola, w  których pod dobrą 
opieką przebyw ają  dzieci spółdziel­
ców.

Z zainteresowaniem  oglądali u- 
czestnicy w yc ieczk i obory i ch lew ­
nie spółdzielcze, w yraża jąc się po­
chlebnie o rasowych krowach.

W  drugim dniu chłopi w oj. bia 
łostock iego zw iedzą dalsze spół­
dzieln ie produkcyjne, a w  ostatnim 
dniu sw ojego pobytu w w oj. w roc­
ławskim zw iedzą zakłady przem y­
słowe w e W rocław iu .

byte podczas rew izji w  Tulonie i 
w niektórych innych portach.

Francuska urzędowa agencja pra­
sowa AFP musiała przyznać, że na 
nadzwyczajnym  posiedzeniu rady 
ministrów, pośw ięconym  sprawie 
dokumentów znalezionych w Tulonie 
stwierdzono, iż dokumenty te, po­
dane do wiadomości ministerstwa 
obrony narodowej, nie zaw ierają 
żadnych „tajnych m ateriałów” . W  
tych warunkach koła oficja lne mu­
siały pominąć m ilczeniem fantasty­
czne doniesienia prasy reakcyjnej 
o w ykryciu  nie istniejącej „komuni­
stycznej organizacji szpiegowskiej 
w portach w ojskow ych” .

Miła r.ie pofz.anka
d a  m  e s z k a ń c ó w  

W r o c ł a w i a
* ł I E J S K I  K om ite t O brońców  

Pokoju  w e W rocław iu  
p rzygo tow u je  m iłą niespodzian­
kę dla m ieszkańców  W roc ła ­
wia.

W  dniu 15 bm. -— w. n iedzie­
lę —  od godz. 17-ej w  H a li 
L u dow ej odbyw ać się będzie 
w ie lka  zabaw a ludowa, połą­
czona z w ystępam i artystów  
scen w rocław sk ich  i n a jlep ­
szych zespołów  tanecznych i 
w oka lnych  z  m iasta i w o je ­
w ództw a.

Do tańca p rzygryw ać  będą 
dw ie najlepsze orkiestry. B liż ­
sze szczegóły podam y w  na­
stępnych numerach.

Komitet
p rz e c iw k o  r e m i l i ta ry za c j i

Niemiec zachodnich
w z y w a
ludność niemiecką
do walki 
p r z e c i w k o  ra ty f i k a c j i

„układu ogó lnego "
Berlin . y

A g e n c j a  a d n  poda je z D u e-
sseldorfu, że g łów n y JComitet 

p rzec iw ko rem ilita ryza c ji N iem iec  
zachodnich w yd a ł odezw ę do ludno­
ści N iem iec zachodnich, k tóra  g ło ­
si m. in.:

W b rew  jasno w yrażonej w o li na­
rodu n iem ieckiego, Adenauer poło­
ż y ł sw ój podpis pod separatysty­
cznym  „układem  ogó lnym " i pod 
układem  w  spraw ie tzw . „eu rop e j­
skiej w spólnoty obronnej".

Dziś zadanie polega na tym , b y  
zapobiec ra ty fik a c ji „układu ogó l­
nego " i innych układów, aby p la ­
nom  Adenauera, podżegaczy w o ­
jennych  i zw o lenn ików  po lityk i si­
ły przec iw staw ić referendum  lu ­
dowe, dążąc w  ten sposób do z jed ­
noczenia N iem iec, zaw arcia trakta­
tu poko jow ego  z N iem cam i i w yco­
fan ia  w szystk ich  w o jsk  okupacyj­
nych.

W  tej decydu jącej dla narodu nia 
m ieck iego ch w ili —  stw ierdza odez­
wa, żaden N iem iec nie może i 
nie pow in ien uchylać się od odpo­
w iedzia lności. Trzeba  urzeczyw ist­
nić pow zięte decyzje. Trzeba, aby 
członkow ie zw iązków  zaw odow ych  
w ykorzysta li w szelk ie  dostępne 
środki w alk i, żeby m łodzież i kobie­
ty przesyłały deputowanym  swe żą­
dania. Trzeba  zapobiec rem ilita ry ­
zacji i obronić m łodzież przed p rzy­
musem służby w o jsk ow e j. Trzeba, 
aby chłopi n ie pozw ala li rabow ać 
sobie ziem i i p rzec iw staw ili się 
ru jnowaniu  ich gospodarstw  nad­
m iernym i podatkam i. Rzem ieśln icy, 
kupcy i przedsięb iorcy pow inni bro 
nić sw ych przedsięb iorstw , aby n ie 
zd ław ił ich przem ysł w ojenny.

O ile naród będzie nieustannie 
dom agać się traktatu poko jow e­
go i m an ifestow ać przeciw ko „u - 
k ładow i ogólnem u", o iie  w  całych 
N iem czech odbyw ać się będą w ie  
cc i dem onstracje, o ile  w szyscy 
robotn icy zaczną strajkow ać, w ów  
czas uda się doprow adzić do re fe ­
rendum  ludowego.
O dezw a kom itetu w  zakończeniu 

aoe lu je  do ludności n iem ieckiej, by  
sprzeciw iała  się ra ty fik ac ji m ilita - 
rystycznego „układu ogólnego", w a l 
czyła p rzec iw ko rekrutacji m łodzie­
ży  n iem ieck iej do W ehrm achtu, żą­
dała referendum  lu dow ego w  spra­
w ie  „układu ogólnego", w alczyła  o  
szczęśliwe życie w  warunkach w o l­
ności i p rzy jaźn i ze w szystk im i n a « 
rodami.

C e n tra ln e  elim inacje  
wiejskich zespołów teatralnych

przeglądem  dorobku kulturalnego
wsi polskiej

D NIU  11 bm. w  ̂Państwowym Teatrze Narodow ym  odbyło sl$ 
uroczyste zakończenie centr alnych elim inacji w iejsk ich zespo­

łów  teatralnych, biorących udział w  Festiwalu Sztuk Polskich.

Paryż.
I A K  W Y N IK A  z doniesień pra- 

sy, kolejna prow okacja rządu 
Pinay'a, prowadzącego na zlecenie 
swych m ocodawców amerykańskich 
politykę faszyzacji Francji, załama­
ła się całkow icie. Rząd Pinay'a, po 
oczyw istym  krachu swej pierwszej 
prowokacji, zm ierzającej do oskar­
żenia komunistów i innych patrio­
tów francuskich o spisek przeciwko 
bezpieczeństwu wewnętrznemu, 
zmontował pośpiesznie nowe oskar­
żenie o rzekomy zamach na „zew ­
nętrzne bezpieczeństwo państwa” i 
o „szp iegostw o” . Podstawą do tego 
oskarżenia, m iały być „dow od y" zdo-

M Ł O D Ż I E Ź  zakładów im.  
Feliksa Dzierżyńskiego we 

W rocławiu  pode jm u je  zobowią­
zania zlotowe.

Na zdjęciu :  przodujący p ra ­
cow nik zakładów Józef Szyrner  
zobowiązał się podnieść wyda j­

ność pracy o 20 proc.
C A F  fot.  Szer j

6 stron

59 punktów 
kolonijnych
czeka na dzieci 
wrocławskie
5 Q P U N K T Ó W  kolon ijnych  i o- 

Y  bozow ych, w  których  dob ie­
ga ją  już końca ostatn ie prace 
przygotow aw cze, zabrzm i w krótce 
gw arem  m łodzieży  w rocław sk ie j. 
35 punktów  organ izu ją  zakłady 
pracy, resztę zaś W ydz ia ł O św ia­
ty M R N , w  tym  12 punktów  ko­
lon ijnych  i 12 obozów  dla m ło ­
dzieży  starszej.

Przeszło  8 tys ięcy  dzieci spę­
dzi 4 tygodn ie letnicCi w akacji 
w  na jp iękn ie jszych  m iejscow oś­
ciach i uzdrow iskach Dolnego 
Śląska, jak : Polan ica, K łodzko, 
M ysłakow ice.

W ydz ia ł O św ia ty  kom p letu je o - 
becnie personel opiekuńczy, w  
skład k tórego wchodzić będą prze 
w ażn ie nauczyciele i  studenci. Ci 

ostatn i zostali odpow iedn io p rze­
szkoleni.

W  pracach p rzygo tow aw czych  
czynny udział b iorą członkow ie 
kom isji ośw ia ty  M R N . W raz  z o r­
gan izatoram i kontrolu ją oni urzą­
dzen ie i w yposażen ie budynków  
kolonijnych. P ie rw sze  turnusy o - 
puszczą W roc ław  ju ż 26 1 23
czerwca. (J)

K I A  UROCZYSTOŚĆ przybyli: mi- 
* ^ n is te r  Kultury i Sztuki —  S. 
Dybowski, w iceprezes Zarządu 
G łównego ZSCh —  Jagusztyn, se­
kretarz generalny ZG ZSCh —  M. 
Jaworski, autorzy sztuk granych 
przez zespoły, działacze kulturalno- 
ośw iatow i z terenu w iejsk iego oraz 
przedstaw iciele świata teatralnego.

M ów iąc o doniosłym znaczeniu 
Festiwalu Sztuk Polskich dla roz­
kwitu życia kulturalnego wsi, min. 
Dybowski przypomniał zebranym, 
iż impreza ta objęła swym szero­
kim zasięgiem 1591 zespołów  w ie j­
skich, liczących 20.755 uczestników. 
Zespoły te dały ogółem 6 tys ięcy  
przedstawień, które obejrzało ok. 
miliona w idzów. Dziękując uczest­
nikom festiwalu za iph ow ocny 
trud min. Dybowski życzy ł im dal­
szego pomyślnego rozwoju  i dal­
szych sukcesów.

L is ta  n a g r ó d  p r z e d s ta w ia  s ię  n a s tę ­
p u ją c o :

I -s z e  m ie js c a :  d w ie  n a g r o d y  z e s p o ło ­

w e  p o  5 ty s .  z l  o t r z y m a ły ;  z e s p ó ł  z 
L u d w in o w a , w o j .  k r a k o w s k i  —  za  o - 

p ra c o w a n le  s z tu k i p t. „ W c z o r a j  i p rz ed ­

w c z o r a j "  M a l is z e w s k ie g o ,  z e s p ó ł z Z a ­

n ie m y ś la ,  w o j .  p o z n a ń s k ie  —  ( „ Z r z ę d -  
n o ś ć  i  p r z e k o r a "  —  A .  F re d ry ) .

I I - g łe  m ie js c a :  t r z y  n a g r o d y  z e s p o ło ­

w e  p o  3 ty s . z ł o t r z y m a ły :  z e s p ó ł x 
K ło m n ic ,  w o j .  ł ó d z k ie  ( „ N i e m c y "  

K r u c z k o w s k ie g o ) ,  z e s p ó ł z P r z y b y s ła -  
w ic ,  w o j .  k r a k o w s k ie  ( „ S z k ic e  w ę g łe m ''  

w g  H .' S ie n k ie w ic z a ) ,  z e s p ó ł z  W is ł y ,  

w o j .  k a t o w ic k ie  ( „R a z e m  z z e s p o łe m , 
g r o m a d a "  -*■  A d a m a  N ie d o b y ) .

I I I - c i e  m ie js c a  —  c z t e r y  n a g r o d y  z e ­

s p o ło w e  p o  2 ty s .  z ł  o t r z y m a ły :  z e s p ó l  
z  g r o m a d y  K o ń c z y c e  W ie lk i e  w o j .  k a ­

t o w ic k ie  ( „ Z w y c i ę s t w o "  —  J. W a r m iń ­

s k ie g o ) ,  z e s p ó ł z g r o m a d y  R a d z lę c in ,  
w o j .  lu b e ls k ie  —  ( „ P r z y jm u je m y  q

(D okończen ie  na str. 2). A

Dziś
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teatralnych
(D okończen ie  ze str. 1). ^

S o d z . 8.30”  S lo tw iń sk ie g o  i S k o w ro ń ­
sk ie g o ),  ze sp ó l z  g ro m a d y  P rze c ła w , 
w o j .  łód zk ie  (,,T rz e b a  b y ło  Isk ry ”  —  

P a s le rn a k a ),  z e s p ó ł  z g ro m a d y  N in k ó w ,  
w o j .  k ie le c k ie  (,^ W  rod zin n ym  d om u ”  

—  St. P io tro w sk ie g o ).

N a zakończenie uroczystości w y ­
różn iony za swą pracę kierownik, 
zespołu z Zaniem yśla J. Przybylski 
odczytał tekst listu do Prezydenta 
Bolesława Bieruta, w  "którym ucze­
stnicy festiwalu stw ierdzają w  za­
kończeniu.

„W zm ożem y nasze w ys iłk i w  
pracy nad stałym podnoszeniem 
poziomu ideow ego 1 artystyczne­
go  naszych w iejsk ich  zespołów  
teatralnych, aby sztuka coraz 
skuteczniej m obilizowała masy 
chłopskie do w alk i o pokój, o 
sjpotęgowanie w ys iłk ów  w rea li­
zacji zadań Planu Sześcioletniego 
w  roln ictw ie, aby budzić nią 
czujność w obec szkodników  i 
zdrajców  narodu, wysługujących 
się lamerykańsko-hitlerowsklin 
w rogom  naszej O jczyzny.

Pomni Tw oich  wskazań, O by­
watelu Prezydencie, niezm ordo­
w anie w a lczyć będziem y o dal­
sze pogłęb ianie rew olu cji kultu­
ralnej na wsi. Przełam ując nieu­
g ięc ie  istn iejące jeszcze zacofa­
nie, przesądy i ciemnotę, z jesz­
cze w iększym  oddaniem w alczyć 
będziem y o w ieś nową i szczęśli­
wą".

Skrzynka konkursowa

Krzepnie jednolity front ludzi pracy na całym świecie

w  walce o pokój 
i w  obronie swych praw

społeczno -  gospodarczych
Obrady Biura Wykonawczego 
Światowej Federacji Związków Zaw.

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I S

D z i ś  p r z o d o w n i k i e m  
k o n k u r s u  „ S ł o w a "

jes! Jan Gałęcki
z M a lczyc
D z i s i e j s z ą  lis tę  p rzodow n i­

k ó w  rozpoczyna ob. Jan 
G ałęck i z  M alczyc. N a  dalszych 
m iejscach  są: S tan isław  Goszet,
C zesław  Lem ańsk i, Rom an N i-  
w iesk i, J óze f M akow ski, S tan isław  
S ikorski, W ład ys ław  P lew n iak , A -  
dam  D ziadczykow sk i, A d e la  M a ­
kowska, Salom on G am yel, S y lw e ­
ster P ie trzak  i Jan Tom czak.

K om u n iku jem y ob. ob. A d a m o­
w i S zym onow iczow i, Kosow i. 
W ład ys ła w ow i Chaszczyńskiem u i 
w szystk im , k tórzy  o to pyta li, że 
o trzym aliśm y nadesłana kupony 
konkursow e.

A  teraz p rzystąp im y do dysku­
sji nad sprawą losow ania  nagród.

Ob. Z b ign iew  W o ja k  pisze: —  
U czestn icy, k tórzy  w ys ła li po 40—  
50 kuponów  b y lib y  pokrzyw dzen i, 
gd yb y  osoby, w ysy ła ją ce  1 czy 2 
kupony, w yg ra ły  najcenn iejsze 
nagrody. U w ażam , że p raw o  ucze­
stniczenia w  losowaniu  nagród 
grupy 1-ej (na jcenn iejszych ) w in ­
n y  m ieć t j'lk o  te osoby, które 
p rzys ła ły  po k ilkadziesią t kupo­
nów .

A  oto inny głos. Ob. K azim iera  
T ym ow ie?  pisze: Po tw ierd zam
zdanie ob. Andrzejczaka . N iespra ­
w ied liw e  by było, gdyby  jedna 
osoba w ygra ła  k ilkanaście nagród. 
M o im  zdaniem  do losowania na­
leży  w ziąć po 1-ym  kuponie każ­
dego  uczestnika bez w zg lędu  na 
ilość nadesłanych. W ted y  w szyscy 
m ie lib y  jednakow e szanse.

Ob. H en ryk  Janiak ze Ś w idn i­
cy  uważa, że żaden z uczestników  
konkursu nde pow in ien  w yg ra ć  
w ięce j n iż jedną nagrodę.

Ob. W acław  Barski tw ie rd zi, że 
w  losowaniu  w in n y  brać udział 
w szystk ie  nadesłane kupony. _Wię 
cej szans m ają  w ted y  ci, k tórzy  
nadesłali n a jw ięce j kuponów, a 
tak w łaśn ie  jes t n a jsp raw ied li- 
w ie j. A le  n ie m ożna też pozba­
w ia ć  szans na w yg ra n ie  tych, 
k tórzy  przysła li np. 1 kupon. M a ­
ją  oni n iew ie lk ie  m ożliw ości w y ­
grania, jednak  je  m ają.

P ros im y  o dalsze w ypow iedzi.

K U P O N  
upoważniający do w zięcia udzia­
łu w konkursie „S łow a Polskie­

g o "  1 Centrali Odpadków U żyt­
kowych.

Nazw isko 1 Imię uczeslnika

Adres

Ilość załączonych kuponów C. 

O. U., stw ierdzających zdanie 

makulatury ,  • . < <
•Ł. rf* j-

um at » ł  •

W iedeń .
\Aj  D N IU  9 bm. na sesji B iura W ykon aw czego  Ś w ia tow e j Federa- 

c ji Zw ią zk ów  Zaw od ow ych  sek re ta rz  genera lny Ś F Z Z  Louis 
Saillant w yg łos ił re fera t pt. „W a lk a  mas pracu jących w  obronie praw  
zw ią zk ów  zaw odow ych ".

S A IL L A N T  podkreślił, że im ­
peria liśc i i  ich satelici, dążąc 

do rozpętania now ej w o jn y  św ia to­
w e j ,  kontynuu ją o fen syw ę na ży ­
w otn e in teresy i p raw a  dem oki'aty- 
czne mas pracu jących.

Podżegacze w o jen n i prow adzą  
bru ta lny atak na żyw o tn e  in teresy 
mas pracu jących  w e  w szystk ich  
kra jach  kap ita listycznych  i ko lon ia l 
nych. Zam ierza ją  cn i zd ław ić po ­
stępow e zw ią zk i zaw odow e, rozstrze 
liw u ją  i w trąca ją  do w ięz ień  dz ia ­
łaczy zw iązkow ych , zw a ln ia ją  z pra 
cy  każdego, k to  w ys tępu je  p rzec iw ­
ko planom  n ow ej w o jny , w p row a ­
dza ją  an ty lu dow e ustawy, zakazu ją  
ce działa lności zw ią zk ów  zaw odo­
w ych , zebrań  i w ieców  w  obron ie 
pokoju  itd. Jednakże m asy pracu­
jące, m im o rep resji faszystow skich, 
coraz bardzie j zdecydow an ie w y ­
stępują w  obron ie pokoju , n ieza ­
w is łośc i narodow ej, w  obron ie sw o­
bód dem okratycznych , dom agają  się 
pop raw y  w aru nków  bytu.

M asy pracu jące N iem iec za ­
chodnich —  kontynuow ał Saillant 

—  ka tegoryczn ie w ystępu ją  p rze­
c iw k o  rem ilita ryza c ji kra ju  i se­
paratystycznem u, w ojennem u „u - 
k ład ow i ogólnem u". D em onstracje 
p ie rw szom a jow e w  Japonii r ó w ­
n ież św iadczą o tym , źe  naród ja ­
poński nie zgadza się z han ieb­
nym  „trakta tem  p o k o jow ym " n a ­
rzuconym  Japonii p rzez im peria l! 
stów  am erykańskich. N aród  ja ­
poński jest ca łkow ic ie  zdecydow a 
ny w a lczyć  o w olność i n ie za w i­
słość narodową.

Lou is Saillan t om ów ił obszer­
n ie w a lk ę  mas pracu jących k ra ­
jó w  ko lon ia lnych  i zależnych, w ał 
kę o n iezaw isłość narodow ą, o po­
kój, chlcb i wolność. M asy p ra ­
cu jące ca łego św ia ta  —  p o w ie ­
dzia ł Saillan t —  po tęp ia ją  w o jska  
am erykańskie, stosujące broń bak 
terio log iczną  w  K o re i i w  północ­
no-w schodn ich  Chinach.
Ruch w  obron ie pokoju.-®-, p o w ie ­

dzia ł w  zakończeniu  S a illaa t —  na­
b iera  coraz w iększego  roasaachu na 
skalę m iędzynarodow ą, b iorą  w  n im  
udział setk i m ilionów  ludzi. W  w a l­
ce p rzec iw k o  groźb ie  w o jn y  i fa szy ­
zmu krzepn ie  jedność mas pracu ją­
cych w szystk ich  k ra jów . M usim y do 
łożyć w szelk ich  starań, aby jeszcze 
bardzie j w zm óc naszą w a lk ę  o ch leb 
i sw obody dem okratyczne.

W  dniu 10 bm. w  dyskusji nad r e ­
fe ra tem  Lou is Sa illan ta  zabrał głos 
sekretarz genera lny C G T  L e  Leap, 
k tóry  podkreślił, że  burżuazja fra n ­
cuska przeszła do o fen syw y  na k la -

Komunikat M n siersłwa 
Szkdniciwa Wyższego
w  spraw ie  
studiów aspiranckich
w  kraju

IN IS T E R S T W O  S zko ln ic tw a  W y ż ­
szego  p od a je  do w iad om ośc i, że 

w  term in ie  od  dnia 1 do 30 w rześn ia  
1952 r. u cze ln ie  p rzy jm o w a ć  będą z g ło ­
szen ia na studia asp iranck ie w  k ra ją .

W aru n k iem  dopuszczen ia  do o d b yw a ­
nia stud iów  asp iranck ich  jes t z łożen i?  
z w y n ik iem  p o zy tyw n ym  eg za m :nu 
w stęp n ego  z:

1. podstaw  m arksizm u-len in izm u w  
zak res ie  program u ob ow ią zu ją cego  na 
1 stopniu  danego  k ierunku stud iów ;

2. z d y scyp lin y  p od s taw ow e j d la o- 
branej g a łęz i nauki w  zak res ie  p ro g ra ­
mu stud iów  m agistersk ich ;

3. z ję z y k a  ro s y jsk ie g o  —  kandydat 
w in ien  w yk a za ć  s ię  um ie ję tn ośc ią  tłu ­
m aczen ia (k o rzys ta ją c  z p om ocy  s łow ­
nika) tekstu p ra cy  n a u k o w e j z zakresu  
obranej sp ec ja ln ośc i —  pożądana jes t 
um iejętność p row ad zen ia  p roste j kon ­
w ersac ji na tem at zagadn ień  gospodar­
czych , o g ó ln o p o lity c zn y ch  i zw iązanych  
z obraną dyscyp lin ą . j

Egzam in  w s tęp n y  na aspiranturę p rze ­
p row ad zon y  b ęd z ie  w  październ iku  1932 
roku.

W aru nk iem  dopuszczen ia  do eg za m i­
nu w stęp n ego  jes t posiadan ie dyp lom u 
ukończen ia  s tud iów  m agistersk ich .

S tudenci m ag is te rsk iego  roku studiów , 
jeś li spe łn ia ją  inne warunki, m ogą  być  
dopuszczen i do egzam inu  w stęp n ego  pod 
w arunk iem  u kończen ia  stud iów  do dnia 
30 w rześn ia  1952,T r , 'd o  czego  zo b o w ią ­
zu ją  sTę' pisemnie.'"

Term in  ro zp o c zę c ia ' s tud iów  asp iranc­
kich  w  roku  akadem ick im  1952/53 p rze ­
w id z ian y  je s t  na 1 listopada  1952 r.

C e lem  zas ięgn ięc ia  d o d a tk o w ych  in ­
fo rm ac ji o sob y  za in teresow ane w in n y  
zw racać  s ię do rek tora tów  szkół w y ż ­
szych  oraz d y rek c ji instytu tów  nauko­
w o -badaw czych .

ŚWIATA

Zażegnać kryzys gospodarczy
w  św iecie kapitalistycznym  
m ożna ty lko  p rzez p o w ró t  

do p o ko jo w e j p o lityk i
- stwierdza delegat Polski w ONZ

Z A B IE R A JĄC  głos w  Radzie Spo łeczno-GospodarczeJ O N Z  podczas 
dyskusji nad sytuacją gospodarczą świata, delegat Polski min. 

Bireckl zestawił chaos ekonom iczny, panujący w  krajach, zw iązanych 
z gospodarką w ojenną Stanów Zjednoczonych, ze stałym rozw ojem  
gospodarczym  Związku Radzieck iego , Chin 1 k ra jów  dem okracji lu­
dowej.

*  Cała prasa radziecka zam ieściła 
liczne a rtyk u ły  pośw ięcone 10 rocz­
n icy  ukazania się p ierw szego w y ­
dania gen ia lnego dzieła S talina pt. 
„O  w ie lk ie j w o jn ie  narodow ej 
Zw iązku  R adzieck iego ".

*  P rezyd iu m  K om itetu  C entralne­
go K om u n istyczne j P a r tii Czecho­
s łow ac ji oraz rząd Czechosłow acji 
p ow zię ły  uchw ałę w  sp raw ie da l­
szego ro zw o ju  spółdzielczości pro­
du kcyjnej w  ro ln ictw ie.

U chw ała podkreśla, że w  w arun­
kach ostrej w a lk i k lasow ej ro ln icze 
spółdzie ln ie p rodukcyjne założone 
już zostały w  7.669 gm inach. U - 
chw ała  zaleca m inisterstw u  ro ln ic­
twa, p rzew odn iczącym  rad narodo­
w ych  oraz p rzew odn iczącym  spół­
dzieln i produkcyjnych  zw iększen ie 
w ydajn ośc i z iem i w  spółdzieln iach 
produkcyjnych , dalsze rozw in ięc ie  
hodow li zw ierzą t, usprawnienie 
p lanow ania  i kon tro li gospodarki 
spółdzie ln i produkcyjnych .

*  Po lsk i Pań stw ow y  Zespół P ieśn i 
i  Tańca „M azow sze ", k tó ry  udał 
się do C zechosłow acji na M ięd zy ­
narodow y F es tiw a l M uzyczny, w y ­
stąpił po raz drugi w  Pradze z bo­
gatym  program em  polskich pieśni 
i tańców  ludow ych.

Zespół polski odniósł ponow nie 
o lb rzym i sukces, zdobyw a jąc so­
b ie sym patię i uznanie w ie lo tys ięcz 
nych rzesz społeczeństwa prask ie­
go. W ystęp „M azow sza " przekszta ł­
cił się w  żyw io łow ą  m an ifestację 
p rzy jaźn i polsko -  czechosłow ac­
k ie j.

*  W edłu g doniesień dziennika 
„D a ily  Express“ , kandydatam i na 
k ierow n icze stanow iska w  now ym  
W ehrm achcie są m. in. generałow ie 
h itlerow scy H euzinger, Hans Spei- 
del, K ru w o l, von  M anteu ffel, von 
Schwerin, von  Schweppenburg i 
Wenk. K andydatu ry  ich zostały w y  
sunięte przez rząd Adertauera,

KRAJU
®  Załoga F ab ryk i Sam ochodów  

O sobow ych na Żeran iu  —  trzecia z 
ko lei po lubelskiej FSC i „U rsusie" 
pod jęła  w ezw an ie  fa b ryk i samocho 
dów  c iężarow ych  w  S tarachow i­
cach i przystąp iła  do socja listyczne­
go w spółzaw odn ictw a o tytu ł przo­
du jącego zakładu w  przem yśle m o­
toryzacy jnym .

©  Na specjalnych m asówkach 
oddzia łow ych  za łog i Żeran ia  posta­
now iono dla uczczenia Z lotu  M ło ­
dych P rzodow n ik ów  w ykonać m. in. 
plan produkcy jny  I I  "kwartału br. 
w  105 proc.

©  N a  w ezw a n ie  załogi przędza l­
ni średnioprzędnej Z P B  im  Stalina 
w  Łod zi do w spółzaw odn ictw a zo­
bow iązan iow ego o m iano n a jlep ­
szego przędzaln ika, zespołu, m a j­
stra i za łog i przędza ln iczej w  p rze­
m yśle baw ełn ianym  i jed w a b n i- 
czym  przystąp iło  ponad 24 tys. przą 
dek, przędza ln ików , pomagaczek, 
b rygadzistów , m a js trów  i  techn i­
ków  z 27 w ie lk ich  i średnich p rzę­
dzalń baw ełn ianych  w  Łodzi, Często 
chowie, w oj. łódzkim  i w oj. war­
szawskim.

®  W  klasach 8-ych, 9-ych i 
10-ych 11-letnich szkół ogólnokształ 
cacych rozpoczęły  się 9 bm. egza­
m iny p rom ocyjne w prow adzon e w  
roku b ieżącym  w  naszym  szkoln ic­
tw ie  po raz p ierw szy. Sk ładają  się 
one z egzam inu p isem nego i ustne - 
go. M łcdzięż w yk azu je  na nich sto­
pień opanowania m ateriału  nauko­
w ego  —  nauczycielstw o zaś podsu­
m ow uje w yn ik i sw o je j pracy i w y ­
ciąga w niosk i m ające na celu u lep­
szenie m etod nauczania i w ych ow a­
nia, —

sę robotniczą, na je j  zw ią zk i zaw o­
dowe.

L e  L eap  stw ierdził, że w a lka  o 
pokó j w e  F ran c ji nabiera  coraz 
w iększego rozmachu. Robotn icy 
odm aw ia ją  produkcji broni, w y ­
ładunku sprzętu w ojenn ego  itd.

P rzed staw ic ie l K u b y  Lazaro  
Pen ia  m ów ił o w a lce mas pracu­
jących  A m eryk i Łac iń sk ie j o n ie ­
zaw isłość narodow ą, p rzec iw ko fa 
szyzacji i p rzygo tow an iom  w o ­
jennym . W  w alce te j krzepn ie jed  
nolity  fron t ludzi pracy. P o lityka  
am erykańskich podżegaczy w o ­
jennych  w yw o łu je  w  kra jach  A -  
m eryk i Łacińsk ie j w zm aga jący  się 
opór m ilionów  ludzi pracy.

P rzed staw ic ie l A fr y k i —  D ia l- 
lo podkreślił, że im peria liśc i 
w zm aga ją  w  A fr y c e  reżim  te r ­
roru i głodu. Jednakże narody 
A fr y k i coraz a k tyw n ie j pow sta ­
ją  do w a lk i p rzec iw ko im p eria ­
listom.
Następn ie zabrał głos sekretarz 

W szechzw iązkow ej C en tra lnej R a ­
dy Z w ią zk ów  Zaw od ow ych  Soło- 
w iew .

P o dkreś lił on, że w zm aga jąca  
się w  ostatnich czasach w  kra jach  
kapita listycznych  o fensyw a  reakc ji 
na p raw a  zw ią zk ów  zaw odow ych  
i sw obody dem okratyczne jest n ie­
ro zerw a ln ie  zw iązana z ogólną o- 
fensyw ą  im peria lizm u  na żyw otne 
in teresy  k lasy  robotn icze j, z p rzy ­
gotow an iam i w o jen n ym i. R o zw y ­
drzen ie reakc ji w  k ra jach  kap ita ­
listycznych, okrutne rep resje  im pe­
ria lis tów  w  koloniach i w  kra jach  
pó łko lon ia lnych  m ają  na celu za­
straszenie mas pracu jących, złam a­
nie ich oporu. Jednakże klasa ro­
botnicza. m asy pracu jące od pow ia ­
dają  na k rw a w y  terror podżega­
czy w o jenn ych  zw ieran iem  swych 
szeregów , jeszcze bardzie j zdecy­
dow aną w a lk ą  w  obron ie sw ych  
praw  społeczno -  gospodarczych, 
w  obron ie sw obód zw iązkow ych , 
w  obron ie pokoju .

W  dyskusji zab iera li rów n ież 
głos p rzedstaw ic ie le  Holandii, 
W łoch, Chin, A lg ie ru .

IN . BIRECKI podkreślił, że 
podczas gdy w stosunkach go ­

spodarczych m iędzy krajami kapita­
listycznym i panuje prawo dżungli 
oraz w yzysk  słabszych przez sil­
niejszych, współpraca gospodarcza 
w obozie socja listycznym  —  jak ‘ o 
przyznają sprawozdania ekonom icz­
ne O N Z  —  opiera się na rów no­
ści i poszanowaniu wzajem nych in­
teresów.

I W -p rzeg lą d z ie  sytuacji krajów  
obozu pokoju delegat Polski wska­
zał, że w  roku ubiegłym  nastąpił dał- 

i szy wzrost produkcji i dochodu naro­
dow ego w  ZSRR. K ra je  demokracji 
ludow ej podw oiły  i potroiły w  cią­
gu ubiegłego roku swą produkcję 
przem ysłową w porównaniu z pro­
dukcją przedwojenną. Polska zakoń­
czyła z  powodzeniem  drugi rok sw e­
go Planu Sześcioletniego.

Cytu jąc statystyki O N Z  min. 
Birecki wskazał, że Polska w y ­
przedziła już W łoch y  w produk­
cji stali na g łow ę ludności i zbli­
ża się szybkim i krokami do W ie l­
k ie j Brytanii. W  Polsce produ­
kuje się obecnie na g łow ę lud­
ności prawie tyle w ęgla  ile  w 
A n g lii, podczas gdy w roku 19.J7 
A n g lia  produkowała na g łow ę 
ludności praw ie pięć razy w ięce j 
w ęgla  niż Polska. W skazując na 
olbrzym ie tempo uprzem ysłow ie­

nia Polski, min. Birecki podkre­
ślił, że jest ono m ożliwe tylko 
wskutek współpracy i bezinteie- 
sownej pom ocy Związku Ra­
dzieck iego i coraz ściślejszej 
współpracy z innymi krajami de­
mokracji ludowej.

Plany gospodarcze Polski —  po­
w iedział min. B irecki —  są jedno­
cześnie dowodem walk i narodu pol­
sk iego o pokój, u boku sił pokojo­
w ych  całego świata, przeciwko tym, 
którzy w  im ię . egoistycznych inte­
resów klasowych zam ierzają spro­
w okow ać wybuch now ej rzezi w o­
jennej .

Przechodząc do sytuacji gospo­
darczej krajów  kapitalistycznych, 
min. Birecki wskazał, że k :a je  te 
stoją w  obliczu kryzysu, spowodc

„ R z e k i  p t o n q ‘

Wielka epopeja 
o polskim wychodztwie

n O ZPO C ZĘTA  przed 12 la 'y  w ie l- 
ka try log ia  W andy W asilew sk ie j 

„Pieśń nad w odam i" zakończona 
została obecnie najbogatszym  w 
problem y i materiał historyczny 
tomem ,,Rzeki płoną''*). Tom  ten, 
w yróżn iony N agrodą  Stalinowską, 
stanowić m oże odrębną całość. Ci 
czyte ln icy  jednak, k tórzy pamiętają 
„Płom ień na bagnach" i „G w iazdy 
w jez io rze ” , napisane w  latach 
1939— 41, ale udostępnione nam do­
piero po w ojn ie, odnajdą w  n:m 
znanych już sobie, bliskich boha­
terów  i śledzić będą dalsze ich losy 
i rozw ój, podyktow ane autorce 
przez samą historię.

N ik t bowiem  nie był bardziej po­
wołany do napisania w ie lk iego  e- 
posu o polskim w ychodztw ie i c 
tworzeniu się 1 A rm ii niż W an ­
da W asilewska, przewodnicząca 
Związku Patriotów  Polskich, organi­
zatorka D yw iz ji Kościuszkowskiej. 
Stykała się z masą uchodźczą dzień 
w dzień, w idziała matactwa dele­
gatury londyńskiej, była św iad­
kiem ogrom nego procesu ro zw o jo ­
w ego, który dokonał się w  św iado­
mości uczciw ej części polskiej em i­
gracji. Proces ten ukazuje autorka 
na przykładzie swoich bohaterów 
nie tylko z w ielkim  artyzmem, i l e  
i z głęboką, przekonywującą praw- 
dą.

Ogrom ne bogactw o wydarzeń, 
dzieje w alk  zbrojnych i ideowych, 
znane nam postacie historyczne za­
pełniają ostatnią część książki. Tak 
dużo miała tu autoika do pow ie­
dzenia i ty le  pow iedzieć musiała, 
że czesami przytłoczeni jesteśm y 
mnogością w ydarzeń i m yśli które 
nawet w w ie lk ie j, 600-stronicowej 
powieści zm ieścić się nie m ogły, 
rozsadziły je j ramy kompozycyjne, 
odebrały częściow o książce je j po­
czątkową zwartość i przejrzystość.

Trudności te nie m ogły  jednak 
osłabić i nie osłabiły w ym ow y ide­
ologicznej i artystycznej utworu. 
N ie mamy w  naszej współczesnej 
literaturze powieści, która dorów- 

I nyw ałaby „Rzekom " żarliw ością i 
pasją, odwagą w odsłanianiu najbo­
leśniejszych m iejsc w  naszej prze­
szłości, gorącą miłością i w iarą  w 
człowieka.

W anda W asilewska już w  latach 
m iędzyw ojennych należała do na­
szych czołowych p ijarzy . W  po­
w ieściach swoich, jak —  „O jc zy z ­
na", ,,Ziem ia w jarzm ie", „O b licze 
dnia" konsekwentnie ukazywała

walkę klasową w  Polsce kapita li­
stycznej i jako jeden z nielicznych 
ówczesnych pisarzy naszych wska­
zyw ała  na rew olucyjną drogę prze­
zw yciężen ia  zła społecznego. T w ó r­
czość je j stanowi istotne ogn iw o 
w rozwoju  literatury polskiej, sta­
nowi bezpośredni wstęp do tej lite ­
ratury, o którą w alczym y obecnie, 
literatury realizmu socjalistycznego.

Najnowsza książka W asilew sk ie j 
jest .św iadectwem  ciąg łego rozwoju 
pisarki, n iezm ordowanej działaczki 
społecznej.

„Rzek i płoną" —  to pierwsza po­
w ieść o polskim w ychodztw ie w 
ZSRR i o powstaniu ludow ego w o j­
ska, to utwór, który urósł do roz­
m iarów  epopei, to jedno z na jw ięk­
szych osiągnięć polskiej prozy pD- 
w ojennej.

* )  W a n d a  W a s i l e w s k a :  „ R z e k i  p lo n - i  \

W y d a w n ic t w o  M O N , W a r s z a w a  1952, s t r o n  
613.

flUni sław Dąbrowski,,
m e ld u  e
z p e łn e g o  m o r z a :

„Półroczny 
pian przewozów 
wykonany”

n  O Z W IJA JĄ C  współzawodnic- 
two oraz usprawniając organi­

zację pracy, przodujące załogi stat­
ków  Polskiej Marynarki Handlow ej 
stale odnoszą sukcesy w  w alce o 
wykonanie swych zadań. M. in. zało­
ga S/S „Jarosław  Dąbrowski" nade­
słała z morza meldunek, że 5 bm. 
23 dni przed terminem wykonała 
swój plan przew ozów  za pierwsze j 
półrocze: w  tonach w  102 proc., a w 
tonomilach w  104,4 proc.

Sukces ten załoga odniosła przede 
wszystkim  dzięki ścisłej współpracy 
z administracją lądową, usprawnie­
niu m etody załadunku i w ykorzysta­
niu wszystkich m ożliwości j?go 
zwiększenia,

wanego w yścig iem  zbrojeń.
Min. Birecki ośw iadczył dalej, ; 3 

przyczyn  obecnej sytuacji św iata 
kapitalistycznego trzeba szukać w  
mfechaniźmie gospodarki Stanów 
Zjednoczonych.

W  zakończeniu min. Birecki 
stwierdził, że odpowiedzialność 7a 
kryzys gospodarczy w  św iec ie ka­
pitalistycznym  spada przede w szyst­
kim na rząd Stanów Zjednoczonych 
i rządy krajów  należących do agre­
sywnego bloku atlantyckiego. Po­
prawa m ożliwa jest tylko przez po­
w rót do poko jow ej po lityk i gospo­
darczej, do wzm ożenia produkcji 
artykułów powszechnego użytku i 
norm alizacji wym iany gospodarczej 
w  skali św iatow ej na zasadach 
równości i poszanowania w zajem ­
nych interesów.

Lidice to ciężkie oskar­
żeń e ustroju 
kapitalistycznego 
który zrodził Jaszyzm

W  10 rocznicę
hitlerowskiej 
masakry we wsi 
Lidice

Berlin.

\AJ D N IU  10 czerw ca w  zw iązku  
”  ’  z dziesiątą rocznicą w ym ord o­
w an ia  przez h itlerow ców  ludności 
czechosłow ackiej w s i L id ice, w  
Berlin ie  odbył się w ie lk i w iec pod 
hasłem  w a lk i w  obronie pokoju, 
przec iw ko w ojennem u „u k ładow i 
ogólnem u11 zaw artem u przez im pe­
ria lis tów  zachodnich z A den au e- 
rem.

U czestn icy w iecu  w ys ia li do 
Zw iązku  Czechosłowackich B o jo w ­
n ików  A nty faszystow sk ich  depeszę, 
w  k tóre j ośw iadczają, że pośw ięcą 
w szystk ie swe siły  w alce o pokój, 
p rzec iw ko know an iom  im peria lis­
tycznych podżegaczy w ojennych , 
w a lce p rzec iw ko faszyzm ow i.

N IE M IE C K A  P R A S A  

D E M O K R A T Y C Z N A  O R O C Z N IC Y  

Z B R O D N I H IT L E R O W S K IE J  

W  L ID IC A C II

Berlin.
\A/ Z W IĄ Z K U  7. 10-tą rocznicą

'  m asakry, ja k ie j dokonali h i­
t lerow cy  w  L id icach  (C zechosłow a­
cja ) n iem iecka prasa dem okratycz­
na w zyw a  naród n iem ieck i do 
w zm ożenia  w a lk i przec iw ko n o » 
w ym  m asow ym  zbrodn iom  wobefl 
ludzkości p rzygo tow yw an ym  i do ­
konyw anym  przez im peria listów  a - 
m erykańsko -  angielskich.

W alka  p rzec iw ko tak im  zbrod­
niom, jak  m asakra w  L id icach , 
stw ierdza  cen tra lny organ  SED 
..Neues Deutsch land '1 —  nie zosta­
ła zakończona m im o zdruzgotania 
h itlerow sk ie j m achiny w o jen n ej. 
D alszym  je j c iągiem  jest tocząca 
się obecnie nieubłagana w alka  
p rzec iw ko im peria listycznym  pod­
żegaczom  w ojennym . W  dziesiątą 
roczn icę zbrodn i 1 id ick ie j ślubu­
jem y, że nie będziem y szczędzić 
sił i o fia r  w  w alce o to, by cało 
N iem cy podobnie jak  obecnie N R D  
znalazły się w  obozie pokoju, w  
obozie w a lk i p rzec iw ko m ordercom  
im peria listycznym .

G Ł O S Y  P R A S Y  
C Z E C H O S Ł O W A C K IE J

Praga.

P  R A S A  czechosłowacka zam ieś- 
*  ciła liczne artyku ły  pośw ięco­

ne 10 rocznicy zniszczenia w si L i ­
dice przez h itlerow ców .

W  artyku le pt. „N ie  w o lno  za­
pom nieć" dziennik „R u de P ra vo “  
pisze, że przed 10 la ty św iat ca ły  
z ' g łębok im  oburzeniem  p rzy ją ł 
w iadom ość o k rw a w e j zbrodn i w  
Lidicach. O burzone b y ły  rów n ież 
narody: am erykański, angielsk i i 
francuski. Dziś am erykańscy „k u l- 
tu rtraegerzy " —  pisze dziennik —  
pragną uczynić L id ice  z ca łej K o ­
rei.

A m erykań scy  im peria liśc i i ich 
sługusi w ykorzystu ją  do tego celu 
bom by napalm owe, gazy  tru jące i  
zakażone ow ady.

L id ice  —  to nic ty lko  w yra z  
krw iożerczości faszyzm u, to c ięż­

kie oskarżen ie pod adresem  u - 
stroju  kapita listycznego, który; 
zrodził faszyzm ,



Pod amerykańską kfomendą

WATYKAŃSKA CENTRALA SZPIEGOWSKA
dąży do podjSalenial śiriata

S ŁO W O  P O L S K IE fitr.

W ponurym budynku 
puzy via Cario Cattaneo w Rzymie 
agenci wywiadu przygotowują się 
doi swej zbrodniczej roboty
W 1 rOBLI*U piazza S. Maria M a gg io r *  w Rzymie, przy via 

VCarlo Catfcaneo 2, mieści się ponury budynek z wykutym w 
bramie' napisem „Russicum". 11 P O N T IF IC IO  C O LLE G IO  RU SSO  
D I  S. T E R E S A  D E L  B A M B IN O  GESU, bardziej znane pod skró­
tem „Rttssicum", to centrala szpiegowska Watykanu, skierowana 
przeciwko1 Zwiąlzkowi Radzieckiemu i krajom demokracji  ludowej.

O D pieifwszjjch dni W ie lkiej  
Socjaliś fyczjie j Rewolucji Paź 

dziernikowej W a tyk an  odgrywał 
stale jedną z g o l o w y c h  ról we 

wsze lk ich  knowaniach antyradziec­
kich. W  latach dirugfej wojny świa 
towej Watykan ze wszystkich sił 
popierał hitlerowską wojnę napast 
niczą. Gdy pod tciosami A rm ii  Ra 
dzieckiej walić r fę  poczęła w  gru­
zy  potęga hitleoowskich agreso­
rów, W atykan postanowił  związać 
się ściśle" z ostoją  międzynarodo­
wej  reakcji  —  z amerykańskim 
imperializmem. ^

SPÓŁKA USA  —  W ATYK AN

W S P Ó Ł P R A C A  Watykanu i Sta
nów Zjednoczonych w  dziedzi 

nie przygotowania nowej w*ojny
światowej i podboju całego świa­
ta przypieczętowana została na 
początku r. 1948 zawarciem ta j­
nej umowy między Trumanem a 
papieżem Piusem X I I .  W  myśl tej 
umowy, Watykan zobowiązał się 
do reorganizacji  swego aparatu 
wywiadowczego i poddania go
amerykańskiemu kierownictwu, 
rząd U S A  zaś przy jął na siebie 
obowiązek finansowania agentów 
watykańskiego wywiadu w krajach 
Europy wschodniej.

Naczelnym ośrodkiem całej ak­
cj i szpiegowskiej amerykańsko - 
watykańskiego wywiadu jest w ła­
śnie „Russicum". Data założenia 
tego kolegium jest dość odległa.

Niemal natychmiast po zakoń­
czeniu pierwszej wojny światowej 
i zwycięstwie Rewolucji Socjali­
stycznej w  Rosji , wyruszył do
Związku Radzieckiego specjalny 
wysłannik Piusa X I ,  belgijski je ­
zuita, Michał D‘Herbigny. „M i ­
sja" jego polegała na zbadaniu 
możliwości rozszerzenia watykań­
skiej penetracji na K ra j  Rad. R a ­
port, jaki z łożył D ‘H erb igny pa­
pieżowi po swym powrocie z R o ­
sji, stanowił podstawę do utworze 
nia przez Piusa X I  w  r. 3930 spe 
cjalnej „Ćommissione per la Rus- 
sia“ , której p ierwszym kierowni­
kiem został oczywiście D ‘Herbig- 
ny, podniesiony w uznaniu „ z a ­
sług" do godności biskupa.

W  tym samym czasie powstało 
wspomniane już „Russicum". Dzie 
je  tego kolegium i jego odgałę­
zień, to zarazem kulisy watykań­
skiego wywiadu. P ierwszym  rek­
torem tego kolegium szpiegowskie 
go mianowany został jezuita, o j ­
ciec Mikoła j Bratko, b. członek 
carskiej gwardii  przybocznej. Jego 
też „zas ługą" było zorganizowa­
nie pierwszej wielkiej akcji szpie­
gowsko -  dywersyjnej na terenie 
Związku Radzieckiego, kierowanej 
z „ośrodka informacyjnego" w  
Charbinie.

Równocześnie przy „Russicum" 
powstał specjalny urząd propagan 
dy antyradzieckiej, kierowany 
przez innego jezuitę, Kanady jczy­
ka, ojca Ledit, przez matkę Ro­
sjankę związanego z kolami bia- 
logwardyjskich emigrantów.

W  r. 1930 o. Led it  rozpoczął w y  
dawać tygodnik „Lettres de Ro­
mę", źródło antykomunistycznych 
kłamstw i oszczerstw prasy reak­
cyjnej.

TAJNA r iA T K A
Po drugiej wojnie światowej na 

czele watykańskiej służby szpie­
gowskiej stanęła „Ta jna  P iątka", 
w  skład której wchodzą: zastępca 
sekretarza stanu mons. Tardini;  
obecny kierownik „Ćommissione 
per la Russia", jezuita amerykań­
ski W e igh t ;  rektor „Russicum",
niemiecki jezuita Gustaw W etter ;  
o. Led it  i zastępca generała j e ­
zuitów dla kra jów słowiańskich,
osławiony faszysta o. Preseren.

Poprzedni rektor „Russicum",
francuski jezuita Franciszek De 
Regis wraz z niemieckimi jezuita­
m i —  Schmideiem z „Ponti f ic io 
Instituto Orientale" i Luttorem z 
„Ponti f ic io  Instituto_ Ungherese"
zajmują się szkoleniem dywersan 
tów, wysyłanych następnie do kra 
jów  demokracji ludowej.

Wychowankowie „Russicum ‘
przechodzą n<uler ścisłe szkolenie, 
uczą się nie tylko języka kraju, 
do którego mają  być skierowani,

jega  historii i geogra fi i ,  ale i róż 
nych szy frów , znaków umownych, 
metod sabotażowych itp. Przez  ca­
ły czas szkolenia, trwający 2— 3 
lata,, „studenci" nie mają prawa 
przyjmowania  w izy t  ani korespon 
dowania nawet z krewnymi.

Po  ukończeriiu ..nauki", absolwen 
tów tej papieskiej akademii szpie-1

gyostwa i dywers j i?  kieruje się do 
k r s jćw  demokracji  ’ ludowej pod 
przybranymi nazwiskami, i to n i ­
g d y 1 w habicie mnistjm, lecz w u- 
branńs cywilnym.

Obok „centra l i"  r zym sk ie j ,  „Rus 
sicum" ^posiada liczne szkoły szpie 
gowskie za granicą. iW  Stamford, 
w  stanie Connecticut! ( U S A ) ,  ist­
nieje wielka* szkoła /szpiegowsko - 
dywersy jna w  klasztorze francisz­
kańskim „Santa M ar ia  Ange l ica " .  
Instytucja te  fina*isow'ana jest 
przez Thomasa Wafcsona, prezesa 
jednego z największych koncernów 
amerykańskie!) : „Intternational Bu­
siness Machiny co".

Druga taka i „uczelnia" mieści 
się w  klasztorne be lg i jskim  Saint 
Andre-Les-Brugęs. Szefem je j  jest 
ło tewski biskup^, Bolesław Slos- 
kans, znany hit lerowiec.

W  Mediolaniewi Wenec ji  istmie- 
1 ją roczne kursy i szkolące księży i 

braci zakonnych f na rad iote legra fi  
stów i specjalis tów w dziedzinie 
szy frów . Szkolemje odbywa się tam 
pod kierownictnjem instruktorów 
amerykańskich.

■Ą Będę 
skrzypkiem

J Ą N U S Z  K O Ć M A  
rob i  coraz lepsze postę- 
wy w nauce i  marzy o 
Wyższej Szkole M u zy ­

cznej,

T N N Y M  ośrodkiem szkolenia 
-*■ szpiegów i dywersantów jest 
„Papieski Instytut Wschodni", któ 
ry  w  swych murach chroni dzie­
siątki hit lerowskich i faszystow ­
skich zbrodniarzy wojennych 
(przypominamy słynną sprawę hi 
t lerowskiego gubernatora Lwowa, 
Waechtera, czy przechowywani? 
wodza ustaszów, An te  Pavelicza, 
w  Collegio di S. Girolamo degli 
I l l i r ic i ) .  Gorączkową działalność 
rozwija  ostatnio także „Papieski 
Instytut W ęgie rsk i" ,  w którym 
przechodzą przeszkolenie szpiegów 
skie nie tylko księża, ale i świec­
cy emigranci węgiersk iego pocho­
dzenia.

Specja lnym wydziałem „Russi­
cum" kieruje pułk. Hauf f ,  b. ko­
mendant gestapo w Mediolanie. W  
jego  rękach skupiają się nici hi­
tlerowskich organizacji  szp iegow­
skich pozostawionych przez Ab- 
wehrę w krajach słowiańskich. W  
akcji tej  współpracują z nim j e ­
zuici: To lak —  o. Tyszkiewicz, 
Słoweniec —  o. Korien i Ukra i­
niec —  o. Kowalenko. Istna mię­
dzynarodówka szpiegów na służbie 
amerykańskiego imperializmu.

Odrębny na zewnątrz charakter 
ma inny wydzia ł „Russicum", agen 
cja prasowa C IP  (Centro Infor- 
mationi Pro  Deo ) ,  która pod mas 
ką katolickiej agencji prasowej 
uprawia służbę szpiegowską i dy 
wersyjną.

Takimi to różnymi drogami im­
perialistyczni szpiedzy w  szatach 
duchownych przygo towu ją  nową 
wojnę amerykańskich następców 
Hitlera.

Jednakże olbrzymia  większość 
duchowieństwa polskiego odrzuca 
próby wciągnięcia go do tej zbrod 
niczej akcji Watykanu, przeciw­
stawia  się imperia listycznym zaku 
som na całość i niepodległość na­
szej Ojczyzny.

Józe f  Sołtys

Szkoły artystyczne
czekają na uzdolnioną młodzież Dolnego Śląska
Egzaminy odbywają sią w czerwcu 
Kandydaci nie przyjęci 
mogą ubiegać s ą na jesieni 
o miejsce w szkołach innego typu

Fortepiany 
i pianina
z imitacji

palisandru 
i kości słoniowej

Słynna Leningradzka Fabryka 
Instrumentów „K rasny j  Oktiabr“ , 
istniejąca od przeszło ćwierć wie 
ku, a-ostała w ciągu ostatnich lat 
rozszerzona, wyposażona w nowe 
maszyny, warsztaty i przyrządy.

Obecnie produkuje ona tysiące 
fo rtepianów i pianin. Żmudny i 
skomplikowany proces budowy in­
strumentów klawiszowych został 
przez załogę doskonale opanowa­

ny.

Tysiące części, z których skła­
da się instrument, a wymagające 
precyzyjnej obróbki, wykonywane 

są z rozmaitych gatunków drzewa, 
z buku, grabu, północnego świer­
ka, brzozy, olchy, gruszy, orzecha 
i palmy.

W  zeszłym roku wykonała f a ­
bryka ponad 5 tysięcy fortepianów 

i pianin gabinetowych, salonowych 
i koncertowych. N iektóre z aich 
wykonane zostały z imitacji  pali­
sandru i kości słoniowej. Fabryka 
otrzymała zaszczytne zamówienia 
na fortepiany i pianina dla Mos­
kiewskiego Uniwersytetu na Gó­
rach Leninowskich.

I / I U S I A  Sobieraj * dużą pow agą  ciągnie smyczkiem po stru­
nach skrzypiec, które posłuszne malutkim rączkom wydają

śpiewne tony. Jej koleżanki z I -sze j  klasy, Basia Czopek i kolega
Jerzy Kordal, również otrzymali  zaszczytne wyróżnienie na 1
maja. N ie  tylko za grę na skrzypcach, lecz także za ogólne postę-
py w  innych przedmiotach.

Z IE C I  te uczęszczają do Pań- 
stwowej Podstawowej Szkoły 

Muzycznej we Wrocławiu przy ul. 
Sienneńskiego i obok przedmiotów 
ogólnokształcących od najmłod­
szych lat uczą się muzyki. Ich 
starsi koledzy uczęszczają do L i ­
ceum Muzycznego i również, obok 
polskiego, matematyki, chemii itp. 
z zapałem oddają się muzyce. Pań 
stwowa Szkoła Podstawowa i L i ­
ceum Muzyczne we Wrocławiu  są 
'jedynymi tego typu szkołami na 
Ziemiach Zachodnich. Po  skończe­
niu liceum, młodzi muzycy będą 
mogli uprawiać zawodowo muzykę, 
oddać się instruktażowi muzyczne 
mu lub pójść na wyższe studia 
muzyczne. Gdy zechcą poświęcić 
się innemu zawodowi, będą mieli 
prawo ubiegać się o przyjęcie na 
inne wyższe uczelnie.

N A  W Y B I T N I E  Z D O L N Y C H  
C Z E K A J Ą  W Y Ż S Z E  S Z K O Ł Y  

M U Z Y C Z N E

D  O Z A  tymi szkołami istnieją na 
Dolnym Śląsku liczne szkoły 

muzyczne, w których młodzież mo 
że pobierać naukę muzyki, uczęsz 
czając równocześnie do innej szko 
ły ogólnokształcącej, lub zawodo­
wej.

W  szkołach muzycznych I  stopnia 
w Bystrzycy, Jeleniej Górze, K łodz 
ku ,Legnicy, Świdnicy, Wrocławiu 
i Wałbrzychu młodzież poznaje 
przedmioty muzyczne w  zakresie 
podstawowej szkoły muzycznej. Po 
skończeniu tych szkół można kon­
tynuować naukę muzyki w  licz­
nych średnich szkołach muzycz­
nych lub w liceum muzycznym.

N a  wybitnie uzdolnionych mło­
dych absolwentów średnich szkół 
i liceum muzycznego czeka Pań­
stwowa W yższa  Szkoła Muzyczna 
z wydziałami pedagogicznym, in­
strumentalnym, wokalnym, dyry ­
gentury i kompozytorskim.

D  R ZE D  młodzieżą uzdolnioną w  
kierunku malarstwa, rzeźb iar­

stwa i zdobnictwa otwiera swe 
podwoje Liceum Sztuk Plastycz­
nych we Wrocławiu, gdzie mło­
dzieży w  ciągu 5 lat, oprócz przed 
miotów artystycznych, przechodzi 
pełny program przedmiotów ogó l­
nokształcących.

Wybitn ie  zdolni mają  otwartą 
drogę do W yższe j  Szkoły Plastycz 
nej.

W  Państwie Ludowym młodzież 
otaczana jest troskliwą opieką i 
jest  nie do pomyślenia, aby zmar 
nowały  się najpiękniejsze talenty 
wśród synów i córek robotników 
i chłopów. To też  przy liceach mu­
zycznym i plastycznym oraz przy 
W yższych  Szkołach Muzycznej i 
P lastycznej otwarte są internaty, 
w których może zamieszkać m ło­
dzież zamiejscowa, a zdolna mło­
dzież niezamożna korzysta z l icz­
nych stypendiów.

P r z y  wszystkich szkołach a rty ­
stycznych dz iała ją przez cały rok 
komisje badania uzdolnień, które 
pozwolą rodzicom i młodzieży zo­
rientować si“ w  prawdziwych u- 
zdolnieniach i zamiłowaniach przy 
szłych artystów.

Egzam in  wstępny w  szkołach 
artystycznych odbywa się stosun­
kowo wcześnie, bo już 21 czerw­
ca, w  tym celu, aby umożliwić 
kandydatom nieprzy jętym ze wzglę 
tłu na brak uzdolnień do szkół ar 
tystyczny:h  staranie się o przy ję­
cie do szkół innego typu.

Kalina Horecka

Młoda mieś stanęła na apel

Czyn przedzlotowy
poriuał do uspólzaiuodnictina

setki tysięcy dziewcząt i chłopców
A P E L  Związku Młodzieży Po lsk ie j  nawołujący do wzmożonej pra­

cy, do nowych sukcesów w produkcji i nauce na cześć Zlotu 
Młodych Przodowników —  zmobil izował i porwał, na równi z m ło­
dzieżą miejską, setki tysięcy najlepszych dziewcząt i chłopców 
ze wsi.
Tych, k tórzy  innym, swoim o j­

com i braciom, otw ierają  oczy r.a 
nowe życie, uczą świadomości kia 
sowej, pokazują, czego można do­
konać w  ustroju sprawiedliwości 
społecznej. Ciąży na nich szczegół 
na odpowiedzialność. Od ich posta 
w y  zależy bowiem w wielkiej mie 
rze przełamanie konserwatyzmu 
myślowego, zakorzenionego jeszcze 
na wsi, zl ikwidowanie wpływów  
kułaka, wyw iązyw anie  się rolni­
ków z obowiązków wobec Pań­
stwa. Ta  właśnie awangarda dzia­
ła słowem i czynem w kierunku 
zbliżenia chłopa i robotnika, wal­
czy o ich ścisły sojusz, udowad­
nia jedność ich interesów, co jest 
istotną, nieodłączną cechą budują 
cej się Polski Socjalistycznej.

I  oto w  dniach przedzlotowej 
gorączki młoda, przodująca wieś 
przemówiła  pe łnym głosem.

Na zebraniu w gromadzie  Szu­
bin, małorolny chłop, ZMP-owiec 
Henryk Konowalski,  powiedział: 
„Również  i my, młodzież wiejska, 
powinniśmy pokazać, jak walczy­
m y o pokój, powinniśmy pokajać, 
jak mocno nienawidzimy podżega­
czy wojennych. Ja sam, choć zie­
mię mam nienajlepszą, ale —  
korzystając z doświadczeń rolni­
ków radzieckich —  posta ram , się 
podnieść o 60 kg  wydajność psze 
nicy z jednego ha oraz zwiększyć 
o 200 l i t rów  miesięcznie odstawę 
mleka do zlewni.

Pojedyncze początkowo zobowią­
zania mnożą się z każdą godziną, 
rosną w potężny ruch. Można już 
dziś powiedzieć, że apel z lotowy 
Z M P  poruszył do głębi, przeobra­
ził ogromną część nowego pokole 
nia chłopów.

W  setkach wsi organizuje się 
młodzieżowe brygady  szturmo­
we, tworzą się nowe zespoły ar 
tystyczne, kursy kształcenia fa 
chowego, ruszyła w zdwojonym 
tempie zbiórka złomu. Młodzież

Lekc ja  rysunków. ( C A F  —  f o t  K4*ycarz )

samorzutnie zakłada nowe świe­
tlice, porządkuje drogi i obej­
ścia, w wielu miejscowościach, 
ni# czekając na pomoc „odnoś­
nych czynników*4, wyremontowa 
no własnymi siłami budynki 
szkolne, mosty itp.

M Ł O D Z I  M IC Z U R I N O W C Y

p  L A N  ostatnich tygodni jest ob- 
*■ f i t y ,  lecz jeszcze daleko do je 
go podsumowania. Dziewczęta i 
chłopcy z gromady Leżachów, 
pow. Jarosław, w  krótkim czasie 
zaorali i obsiali 37 ha odłogów i 
teraz, nie robiąc przerwy, przystę 
pują do innych pilnych prac w io­
sennych. Młodzież wiejska spod ?<la 
kowa Maz. zakłada, pod kie­
runkiem 22-letniego agronoma, 
kółka miczurinowskie i poletka 
doświadczalne, gdzie będzie się 
hodować nowe odmiany roślin pro 
dukcyjnych.

N ie  ma już chyba rodzajów pra 
cy, w/których  by młodzież, w ie j­
scy ZMP-owcy, nie podjęli nowych 
zobowiązań, nie dokonali uspraw­
nień, nie postawili  roboty na w ła­
ściwym poziomie. Mówiono tu więc
0 traktorzystach, oszczędzających 
paliwo i przeprowadzających we 
własnym zakresie remonty ma­
szyn, o sportowcach z Ludowych 
Zespołów Sportowych, którzy na­
dają swoim boiskom i placom gier 
odświętną szatę, o bibliotekarzach
1 nauczycielach, podejmujących 
wzmożoną ofensywę kulturalno - 
oświatową.

PRZESZŁOŚĆ, K T Ó R A  S IĘ  N I E  

P O W T Ó R Z Y

I  E S T  taka wieś Stanisławów 
J  Górny koło Ka lwar i i  Zebrzy­
dowskiej. W  1938 roku dwu cór­
kom chłopskim spośród całej wsi, 
Zajdównie i Tabakównie, udało się 
ukończyć średnią szkołę, zdać n a- 
turę. A le  nie zdały  się na nic 
wyrzeczenia  rodziny, trud zdobycia 
choćby śred?rego wykształcenia. 
Obie dziewczyny, nie mogąc ni­
gdzie  dostać pracy, wróciły  na 
wieś, aby pasać krowy i okopy­
wać kartofle.

Życiorysy takie należą już do 
bezpowrotnej przeszłości. W ie  o 
tym dobrze nasze dzisiejsze poko­
lenie wiejskie, zdaje sobie sprawę 
z nieograniczonych możliwości i 
praw nadanych mu przez władzę 
ludową. Równocześnie jednak po­
wił.no ono zawsze pamiętać o 
swych zaszczytnych obowiązkach 
wobec państwa iudowego, o swo­
jej  odpowiedzialności za rozwój i  
przeobrażenia wsi polskiej.

Wspaniały czyn przedzlotowy 
wiejsk ich dziewcząt i chłopców do 
wodzi, że swe teraźniejsze i przy­
szłe zadania spełnią oni z hono­
rem, jako pierwsza linia bojowni­
ków o socjalistyczne, wolne od 
krzywd i nędzy, kwitnące dobro- 

i bytem życie milionów chłopów.

Członkowie przodującej brygady młodzieżowej im. W . Kn iew -  
skiego codziennie przed rozpoczęciem pracy z harmonogramem  
w ręku ustalają swoje zadania. Brygada osiąga 190 proc. normy

( C A F  —  f o t  Kosy car z )



O bezbłędnym locie decydują ułamki sekundy

M Ł O D Z I  LO TN IC Y
z matematyczną dokładnością obliczają odległości

a podchorąży Czerniawiec 
uparcfe ćwiczy „beczkę

V  W Y S O K A  dolatuje ciuchy ryk  m otorów. K ilk a  raaszyn m yśliw - 
skich wykonu je nad lotn isk iem  ewolucje w yższego  pilotażu. 

Przechodn ie znajdujący się w  pobliżu lotniska z zapartym  odde-
■ chera śledzą akrobatyczne zw roty .

W  ty c h  d n ia c h  m in ę ła  80 r o c z n i ­
c a  ś m ie r c i  S t a n is ła w a  M o n iu s z k i.  W  
z w ią z k u  z  t y m  je d e n  z  n a s z y c h  
C z y t e ln ik ó w  p r o f .  K .  W . n a d e s ła ł  
o d p is y  k i lk u  in t e r e s u ją c y c h  l i s t ó w  
M o n iu s z k i .

2 s t y c z n ia  1858 r ., w c z e s n y m  r a n ­
k ie m ,  p o  n o c y  s p ę d z o n e j  b e z  sn u  
p is a ł  S t a n is ła w  M o n iu s z k o  d o  s w e j  
u k o c h a n e j  c ó r k i :

, ;W ię c  ju ż  p o  w s z y s t k ie m !  P o w o ­
d z e n ie  z u p e łn e .  D z iś  g r a ją  H a lk ę  
d r u g i  r a z , ju t r o  t r z e c i .  C z y t a j c i e ż  
t e r a z  c o  ta m  p is a ć  b ę d ą . m n ie  p r z e  
b a c z c ie ,  ż e  b e z  sen su  p is z ę  —  n ie  
p o jm u je c i e  c o  s ię  z e  m n ą  d z ie je .  
B a r d z o m  r a d  z  s ie b ie  i  a r t y s t ó w  
i  p u b l ic z n o ś c i " .

L i s t  te n  a c z  k r ó t k i ,  l e c z  p e łe n  
t r e ś c i ,  p is a n y  b y ł  w  o b e c n o ś c i  p r z y  
j a c ie la  M o n iu s z k i ,  M u l le r a .  Z  d o ­
p is k u  t e g o  n a o c z n e g o  ś w ia d k a  o w a  
c j i  p r e m ie r o w y c h  d o w ia d u je m y  s ię  
c ie k a w y c h  s z c z e g ó łó w  o  p ie r w s z y m  
p r z e d s ta w ie n iu  ,,H a lk i " .

, ,P o  p r z e c z y t a n iu  l is tu  w id z ę ,  ż e  

S ta ś  z  n a p ły w u  u s z c z ę ś l iw ie n ia  n a  

p is a ł  d o  W a s  j a k  p ó łw a r ia t ,  w i ę c  

j a k o  p o w a ż n ie js z y  c z ł o w ie k ,  b io r ę  

s ię  d o  o p is a n ia  w a ż n ie js z y c h  s z c z e ­

g ó łó w . . .  P o  o d e g r a n iu  u w e r t u r y  

b r a w o  b y ło  d a n e  o g r o m n e ,  z a  o d ­

k r y c ie m  k u r t y n y ,  k i e d y  s ię  p o lo n e z  

p o k a z a ł,  h u c z a ł  c a ł y  t e a t r ,  n a k o -  

n ie c  w  c ią g u  c a łe j  s z tu k i  n ie  u s ta ­

w a ły  o k la s k i ,  a  p o  3 a k c ie  w y w o ­

ła l i  k o c h a n e g o  S ta s ia  4 r a z y ,  p o  4 

r a z a c h  j e s z c z e  r a z .  B a b y  w s z y s t k ie  

p e w n o  p o s z a la ły  b o  b i ł y  b r a w o  na 

z a b ó j ;  w  o g ó l e  e n t u z ja z m  b y ł  n a d ­

z w y c z a jn y .  D z iś  w  k a s ie  je s t  g w a r  

o g r o m n y ,  n ie  m o ż n a  d o  b i l e t ó w  d o  
s tą p ić .1*

T e  d w a  l i s t y  u z u p e łn ia ją  s ię  z n a ­
k o m ic ie  .L is t  k o m p o z y t o r a  o d d a je  
n a s t r ó j  p r e m ie r y  i  J e s t  b a r d z o  w y ­
m o w n y  w  s w e j  la k o n ic z n o ś c i  i 
c h a o ty c z n o ś c i .

I  E D E N  z m yśliw ców  dotąd za- 
“  gubiony gdzieś wysoko, ledw ie 
v-:doczny Ba tle  błękitu poranne­
go nieba —  teraz zajaśn ia ł odbia 
skiem słońca. Saraojot wykonu je 
„beczkę" —  jedną z najtrudn.fcj- 
szych fig u r  w yższego  pilotażu. Na 
nim skupiają się terar. oczy  za­
chwyconych la ików  —  cyw ilów .

A  jednak beczka nie „w ycho­
dzi". Sam olot schodzi z kierunku 
i zbyt gw ałtow n ie t''i:ci wysokość. 
W ie  o tern p ilo t —  plutonowy pod 
chcrąży Czerniaw iec. E łąd dosn-ze 
ga ją  równ-eż oczy  dowódcy, ob- 
te iw u jącego  z ziem i lo ty  sw yJ i 
uczniów.

—  „Ja  M ew a zero. Ja M ew -) 
zero. Pozw ólcie pow tórzyć becz­
kę".

K ierow n ik  l.itów  przyb liża  do
ust tubę m ikrofonu: „M ew a  zero. 
Pow tórzc ie  beczkę. Zezw alam ".

Znowu błysnęły  w  słońcu sk rzy­
dła samolotu. Tym  razem  całą f i ­
gurę w ykonał p ilot bezbłędnie.

Za chw ilę w  słuchawkach s ły ­
chać głos innego pilota. K ie row ­
nik lotu chwyta do ręki m ikrofon. 
W yda je  rozkaz...

Tak  płyną m inuty treningu, tak 
m niej w ięcej w ygląda  zw ykły , w y  
starczająco do lotów  pogodny 
dzień na letnim  obozie oficersk iej 
szkoły lotn iczej.

PO  TO  B Y  N IG D Y  N IE
P O W T Ó R Z Y Ł  S IĘ  W R Z E S IE Ń

O skłoniło podch. Czerniąwca 
do ubiegania się o p rzy jęcie 

do lotn ictw a ?

Początk iem  b y ł trag iczny  w rze ­
sień 1939 r. W łaśn ie w tedy, gdy 
nad W arszaw ą pastw iły  się hitle 
row skie sam oloty, gd y  pewne bez­
karności p rze la tyw a ły  tuż ponad 
dachami domów oblężonej stolicy, 
w  m łodym  chłopcu —  synu robo­
tn ika z W oli, zrodziło się m arze­
nie, by móc latać.

K tóregoś  z tam tych dni h itle­
rowska bomba zburzyła jeg o  ro­
dzinny dom. On sam przypadkiem  
unikną! śm ierci. O jciec ■—  zginął. 
Pozosta ł po nim  testam ent —■ za 
ciekłej n ienawiści do faszyzm u, 
pogłęb ionej jeszcze przez lata o- 
kupacji. Pozosta ła  nienawiść do 
w inow ajców  w rześn iow ej traged ii 
—  burżuazyjnych, przedwrześnio- 
wych rządów. I pozostało pragnie 
nie, by na śc ig łym  myśliwcu ze ­
w rzeć • się w  równym  boju z hi­
tlerow skim i piratam i, zapłacić im 
za ich zbrodnie.

Z zazdrością obserw ow ał C zer­
niawiec zwycięską walkę radziec­
kich Jaków  z Messerszm idtam i,

k tórej b y } św iadkiem  w  1915 ro­
ku. Z zazdrością i żalem , że nie 
może w ziąć w  nich udziału jako 
piiot.

D ziś i on jes t lotnikiem . P o  to 
w łaśnie, by n igdy ju ż n ie pow tó­
rzy ł się wrzesień.

D E C Y D U JE  U Ł A M E K  S E K U N D Y

'T '  R U D N A  jes t droga  do pełnego 
■*- opanowania sztuki pilotażu.

Trzeba  gruntownie zapoznać się 
z teorią  lotu. P rzeb yć  d ługi okres 
tren ingów  w kabinie na ziem i. 
Trzeba z chw ilą  dopuszczenia do 
lotów  w yrob ić w  sobie wyczucie 
m aszyny niemal instynktowne, 
zżyć się i  maszyną.

T rzeba  w reszcie w ykszta łc ić w 
sobie opanowanie, rozw agę  i szyb 
kość decyzji. U łam ek sekundy bo­
w iem  ma częstokroć o lb rzym ie 
znaczenie <ila lotnika, k tóry  pro­
w adzi nowoczesny szybki sam o­
lot. Jeden błędny ruch ręk i może 
przy starci© spowodować utratę 
kierunku. P rz y  lądowaniu pilot 
musi z m atem atyczną dokładno­
ścią obliczać m etr}' odległości ;ipa 
ratu od ziem i i szybkość, w yczu ­
wać najm niejsze drgnien ie m aszy­
ny.

Oczyw iście jeszcze w ięce j w y ­
czucia w ym aga  od lotnika w yższy  
pilotaż.

Podchorąży Czerniaw iec nie o- 
panowal jeszcze całkow icie w szyst 
kich f ig u r  w yższego  pilotażu.

Jednak gd y  po skończonym lo ­
cie wysłuchuje instrukcji sw ego 
dowódcy, gdy  pod jego  kierunkiem 
przeprowadza analizę popełnione­
go błędu —  ła tw o zorientow ać się, 
że i on w krótce stanie się pełno­
w artościow ym  pilotem  m yśliw ­
skim, takim  jakich ju ż m am y w  
naszym  lotn ictw ie bardzo w ielu.

S T A R T U J E  K A D R A  
IN S T R U K T O R S K A

T  O T Y  tren ingow e podchorążych 
-*-1 skończone. N ad  lotniskiem  pa­
nuje cisza. Jednak za chwilę zno­
wu wstrząsa pow ietrzem  ryk  mo­
torów . Startu je kadra instruktor­
ska.

Równo —  ja k  po sznurku —  to 
czą się sam oloty. Jednocześnie od­
ryw a ją  się od ziem i, wznosząc się 
coraz w yżej.

W  k ilka m inut po tym  coraz to 
inny aparat kładzie się w  akro­
batyczny skręt. Beczka sterow a­
na, looping, zaw ró t bojowy, w resz 
cie „św ieca". K ilk a  m aszyn p rze­
prowadza jednocześnie ewolucję 
w yższego  pilotażu.

C y fr f
które  naóiuią

w s z y s t k o
T N S T Y T U C J E  pozaszkolne w  
*  _ Zw iązku Radzieckim  przedsta­
w ia ją  się następująco w  ‘konkret­
nych cy frach : przeszło 1.200 p a ­
łaców i domów pionierów , 417 
szkół sportowych, 126 stadionów 
i parków  d-la dzieci, 412 ośrodków 
młodych techników, 230 ośrodków 
młodych przyrodników , 7.300 pio­
nierskich obozów zdrowotnych.

W  samej ty lk o  R F S R R  w  1952 
r. rząd w yasygnow a ł na budow­
nictwo leczn iczych i zdrowotnych 
instytucji dziecięcych 91 m ilionów 
270 tys ięcy rubli, a na u trzym a­
nie ju ż istn iejącej sieci dziecię­
cych instytucji leczniczych i zdro­
wotnych —  3 m iliardy 276 m ilio­
nów rubli.

łStr» 4 S ŁO W O  R O L S K IS  -T)

Wśród
nowych książek

I. Ł. Krupiemkowowie: Wasyl Wi- 
liams — wielki reformator przyrody.— 
Wyd. Wiedza Powszechna, Warszawa 
1951, str. 51 nib. I. Cena zł. 2.50,

N a c z e ln y  a g r o n o m  Z w ią z k u  R a d z ie c ­
k ie g o  —  ja k  g o  p o w s z e c h n ie  n a z y w a n o — 
W a s y l W i l ia m s  b y ł  p . a w d z iw y m  r e w o iu  
c jo n is t ą  n a u k i.  S t w o r z y ł  o n  t e o r ię  j e d ­
n o l i t e g o  p ro c e s u  g l e b o t w ó r c z e g o  1 o p r a ­
c o w a ł  na j e j  p o d s ta w ie  s w ó j  s ła w n y  s y ­
s te m  g o s p o d a r k i  r o ln e j  ł ą k o w e j  i p o io -  
v. e j .  T e o r ia  ta . p o  ra z  p ie r w s z y  w  h is to ­
r i i  w s k a z a ła  j e d y n ie  s łu s zn ą  d r o g ę  d o  
o s ią g n ię c ia  p e w n y c h  i s ta le  w z r a s t a ją ­
c y c h  u ix )d ^ a jd w , d o  p o d w y ż s z e n ia  w y ­
d a jn o ś c i  p r a c y .

W i l ia m s  od s łen ^ t w ie l e  t a je m n ic  p r r v  
r o d y  o d k r y ł  p r a w a  e w o lu c j i  g l e b y ,  j e j  
p o w s ta n ia  i r o z w o ju .  D a ł on  ty m  s a m y m  
w  r ę c e  lu d z k o ś c i  k lu c z  o d  s k a rb u , o  
k t ó r y m  o d  w i e k ó w  m a r z y l i  r o ln ic y .  
S k a r b  ten , t o  u r o d z a jn o ś ć  g le b y .

Z  ż y c ie m  i  d z ie łe m  t e g o  w ie lk i e g o  r e ­
f o r m a t o r a  m o g ą  z a z n a jo m ić  s ię  c z y t e ’ - 
n :c v  z  p r ^ c y  w y d a n e j  s ta r a n ie m  W ie d z y  
P o w s z e c h n e j .  Z e s z y t  p o ś w ię c o n y  W i l ia m  
s o w i  p r z y n o s i  z w a r t y  r y s  n a u k i o  g le b o  
z n a w s t w ie  a z a r a z e m  u k a z u je  d r a m a ­
t y c z n y  p r z e b ie g  w a lk i  o  s o c ja l is t y c z n e  
o b l i c z e  n a u k i,  w  k t ó r e j  ż y w y  u d z ia ł  
b r a ł  w i e lk i  u c z o n y ,  s ta n ą w s z y  ó d  p ie r w  
s z y c h  d n i R e w o lu c j i  w  s z e r e g a c h  j e j  b o ­
j o w n ik ó w .

Ku tura i ponoć

Marian Załuckl

Rzecz o dwóch 
brakorobach

Serdecznie —  aż w ierzyć się nie chce. 
Bez żółci, bez zwad i bez sporów 
Żył z brakorobem —  szewcem 
Raz pewien kran iec —  brakorób™

W  te j cudnej harmonii umysłów
Do dzisiaj pewnie by ży li —
Lecz kiedyś wzajem nych chęć przyslu j 
K res po łożyła  id y lli^

Ten spodnie tamtemu uszył,
A  tamten temu znów —  buty.
Ten wciągnął bu ty: katusze! 
ów  spodnie wdział i  —  ja k  stru ty !

Ten w spodniach m a . szew  na kolanie, 
Tam tego  buty w kość gniotą...
Ten  mu w duszy: „B a łw a n ie "!
A  tamten temu: „ Id io to !"

1 psiocząc na siebie —  a i  m iło.
K lęsk sobie życząc i chorób —
Zerw ali swą przyjaźń zażyłą 
Jeden i drugi brakorób...

Lecz dzisiaj —  choć poróżnieni 
(T en  buty swe wdziawszy —  ów spodnie) 
1 jeden i drugi się pieni 
N a  brakoróbstwo klnąc zgodnie...

W ięc kończyłbym w iersz ten hez łezk i —  
N ies te ty : słyszałem  przed chwilą,
Jak krawiec klnie —  tylko na szewskie,
A  szewc —  na krawieckie klnie ty lko !

amerykańska

u w p  m ąm Brm
Opracował Kazim ierz Gryżewskt

\ \ r  L IP C U  1950 r. na pięknych 
nadmorskich kortach w So­

pocie ro zgo rza ły  zażarte walki. 
N a d  nasze m orze zjechały na jlep­
sze rak iety W ęg ie r  i Rumunii. 
K ró lo w a ł w ielk i tenis. M oim i naj­
w iększym i ryw alkam i w tym  tur­
n ieju  były  W ęg ie rk i Erdoedi i 
K arm oczy.

B y ł słoneczny dzień lipcow y. Na 
kortach sopockich zebrało się w ie­
le  tysięcy ludzi, trybuny zapełn i­
ły  się szczelnie. W  tym  dniu sta­
nęłam  na korcie ,aby rozegrać wal 
Łę  w pó łfina le z Erdoedi.

Zaczęłam  źle. W ęg ie rka  prowa­
dziła  3:1, a jednak nie m yślałam  
kapitu lować. W  tym  dla mnie nie­
bezp iecznym  momencie przypom ­
nia ł mi się szereg  meczów, w któ 
Tych stałam , zdawałoby się, na 
straconej pozycji. A  jednak dzię­
k i w oli zw ycięstw a po tra fiłam  wy 
grać . ■ Stanął mi przed oczami 
m ecz z Francuską A d a m o ff w 
■Warszawie, gdy  m oja przeciwnicz 
ka  prow adziła  3:0, a ja  rozpoczę­
łam  gw a łtow n y atak i ju ż więcej 
nie oddalam gem ów.

R O Z P O C Z Y N A M  TOGOŃ

R O Z P O C Z Y N A M  pogoń i powta­
rzam  sobie w duchu, że wszyst 

Jło b'ęclzie dobrze, je ś li zacznę u-

Podchorąży Czerniaw iec uważ­
nie w patru je się w  niebo. W  tej 
chw ili m yśli po prostu —  jakby 
tu uchwycić i najlep iej sobie przy  
swoić tajem nicę m istrzow sk iego 
opanowania samolotu, tak iego opa 
nowania, k tórego w zór dają mu 
dowódcy.

M yś l ta  jednak bezpośrednio 
splata się z tym  wspomnieniem, 
o którym  on opowiada jeszcze 
dziś przytłum ionym  głosem : 
wspomnieniem hitlerowskich bomb 
padających w jeg o  oczach na dom, 
pod którego gruzam i zgin ął jego  

ojciec.

Podchorąży Czerniaw iec w ie bo 
wiem i pam ięta, że im peria listycz 
ni podżegacze znowu judzą h itle­
rowców  przeciwko nam, przeciwko 
Polsce, przeciwko Zw iązkow i R a ­
dzieckiemu, przeciwko krajom  po­
ko jow ego bloku.

I  że ich, lotn ików  Ludowej PoJ- 
ski, powołała O jczyzna, by spra­
wować straż ha polskim  niebie.

n  A K  podaje dziennik „Dail ly  
J  Chronic ie “  u> mieście N o r -  

w ich we wschodniej  A n g l i i  odby­
ły się ostatnio rozprawy sądowe 
przeciwko właścicielom kilku m ie j  
scowych hoteli, którzy przekształci 
li  swoje lokale w domy publiczne, 
W  loku rozpraw oskarżeni zeznali 
jednogłośnie, że do czynu tego zo 
stali  zmuszeni przez amerykań­
skich wojskowych ze znajdujących  
się w pobliżu miasta baz lo tn i ­
czych. Lotn icy  amerykańscy stop­
niowo a wreszcie całkowicie wy­
pędzili nn g :e ’slją klientelę hotelo­
wą, stwarzając w ten sposób sy­
tuację, w k tó re j  właściciele zmu- 
szeni byli do podporządkowania  
się ich życzeniom, (J .  H . )

T . J.

I A K  radzicie sąsiedzie, wystarczy 
J  te 30 krzaków pomidorów? — 
Chyba tak. Ja w zeszłym roku z 50 
krzaków zebrałem tyle, że wystarczy­
ło nie tylko na moją rodzinę, ale je ­
szcze kilkanaście kilo rozdałem wśród 
znajomych. Zona zrobiła też zapasy 

na zimę. Opłaciło 
mi się tych 50 krza­
ków.

Nie jest (o roz­
mowa dwóch rolni­
ków, lecz tąsiedzka 
pogwarka jakich 
wiele usłyszeć moż­
na w pracowni­
czych ogródkach 

działkowych, w którymś z wielkich
miast naszego kraju.

O  popularności ogródków działko­
wych świadczą najlepiej cyfry. B li­
sko 150 tysięcy — tak, 150 tysięcy —
dzialkowiczów kopie, sadzi —  i zbie­
ra plony na obszarze 8 tysięcy hekta­
rów zajmowanych przez ogródki dział 
kowe —  znajdując w tym wiele rado­
ści, odprężenia nerwowego i... zdro­
wia.

Wartość pracy przez nich wykona­
nej ot, tak dla rozrywki i zabawy wy­
raża się sumą 20 milionów złotych. 
Ta cyfra wprawi w zdumienie nie tyl-

P a rijż  »tuita« R ic lg ira y ‘a

Rysunek Jean E f f e l ‘a w 1‘Humanite

rozmaicać g rę  tak, aby Erdoedi 
nigdy nie m ogła 7. g ó ry  przew i­
dzieć, z którei strony nadejdzie 
atak. Stosuję teraz system , który 
wyraźn ie dezorientuje m oją part­
nerkę. R az strzelani z całej siły, 
aby za chwilę podać leciutką p ił­
kę, która spadała przy  samej 
siatce.

Od te j chw ili W ęg ie rka  ju ż nie 
zdobyła ani jednego gem a i w y­
grałam  seta 6:3.

W alka toczy się dalej, m oja  do­
bra passa trw a. A ż  nagle, pdy 
zdobywam gem a za gem em  i osią­
gam  4:1 oraz 40:0 —  tracę piłkę: 
załam uję się na chwilę i p rzegry ­
wam gema. W tedy do skrzyw iłam  
się, okazując niezadowolenie. Opa­
nowałam się jednak szybko i zdo­
byłam  seta 6:3.

Być może, że w ielu z moich czy 
teln ików oglądało ten mecz i pa­
m ięta mój grym as na ustach. 
Chciałam się więc teraz usprawie­
dliw ić. Skrzyw iłam  się w  momen­
cie, gdy  chciałam skrócić piłkę, w 
ostatn iej jednak chw ili zm ieniłam  
decyzję i uderzyłam  ją  z całej si­
ty. P iłka  w yskoczyła  za kort. 
W spom inam dlatego o tym , zda­
wałoby się bez znaczenia fakcie, 
ponieważ zdaję sobie sprawę, że 
wszystk ie ges ty  zdenerwowania,

czy  też  niezadowolenia na korcie, 
są zupełnie zbyterzne. Każdy spor 
towiec musi umieć panować nad 
nerwami.

M oje zw ycięstw o było przy jęte  
z w ielkim  entuzjazm em  przez _ w i­
downię, ale najw iększą przy jem ­
ność uczyniła mi m oja mała sio- 
strzeniczka, która gdy schodzi­
łam z kortu, w ręczy ła  m i kw iaty 
i serdecznie ucałowała.

Jak m i opowiadano po meczu, 
w czasie spotkania udało mi się 
skrócić aż 23 piłek, które nie zdo­
łała p rzy jąć moja pr.rt-nerka.

B Y Ł A M  bardzo szczęśliwa 1 za­
dowolona ze zwycięstwa. Gdy 

już znalazłam  się w domku klu­
bowym i odpoczywałam  w w ygod­
nym fotelu , pomyślałam  —  a 
gdzież są moje liczne rywalki, z 
którym i toczyłam  przed wojną tak 
zażarte bo je?  Gdzie Jest Jacobs, 
M arble, Y a lerio , W h ittigs ta ll, Ada

m off, Aussem, Horn, Moody W ills , 
Round, Mathieu, Stammers, Hen- 
rotin i w iele, w iele innych? P rze ­
cież były to m oje rów ieśniczki, a 
już od dawna ustąpiły z placu bo 
ju. Słuch o nich zaginął. N ie  gra ­
ją  ju ż w tenisa ,a nawfet nie dzie­
lą się swym  bogatym  doświadcze­
niem z m łodym [,o.ioleniem.

I w łaśnie d latego byłam w dniu 
tym  taka szczęśliwa i dumna. C ie­
szę się, że c iągle jeszcze mogę 
grać ,a odpowiednie czynniki stwa 
rza ją  mi ku temu warunki i ota­
czają troskliw ą opieką. Raduje 
mnie również świadomość, że gdy 
i ja  będę musiała ustąpić z placu 
boju, to nie stanę się bezużytecz­
ną i będę m ogła uczyć młodych i 
dzielić się z nimi w ielkim  doświad 
czeniem.

W  drugim  półfinale Karm oczy, 
znajdująca się w św ietnej form ie, 
rozpraw iła  się bez trudu z Ru­
munką Stanescu 6:3, 6:3 —  a

więc będzie ona m oją przeciw ­
niczką w finale. Obserwowałam  
ten pojedynek i doszłam do wnios 
ku, że moje spotkanie z dużo 
młodszą W ęgierką stanie się dla 
mnie n iezw ykle ciężkie.

„ASBOTH W SPÓ D NICY"

K A R M O C Z Y  znałam doskonale. 
To ja  przecież należałam  do 

grona tenisistek, które jeś li moż­
na tak powiedzieć, wprow adziły ją 
w św iat sportowy. Bo kiedyś, 
przed wojną, gdy Karm oczy liczy­
ła zaledw ie 15 la t i nosiła jeszcze 
długie warkocze, przybyła  ona do 
W arszaw y. Rozegra łam  wówczas 
z nią mecz. W ygrałam  łatw o, lecz 
po zw ycięstw ie gratulowałam  je j 
serdecznie i powiedziałam :

—  Grasz świetnie, posiadasz 
w ielk i talent i nadejdzie dzień, 
gdy będziesz mnie bila.

W ówczas Karm oczy była bardzo

ko czytelnika, ale również niejedne* 
go z dzialkowiczów.

A le poza odprężeniem i rozrywką 
ogródek działkowy „odwdzięcza s:ę”  
plonem za troskliwość i dbałość. Cóż 
można uzyskać z kilkudziesięciu me­
trów kwadratowych? —  spyta ktoś 
nieznajijcy się na rzeczy. I oto oka-i 
żuje się, że wartość plonów uzyska­
nych na kilkudziesięciu metrach kwa­
dratowych wyraża się przeciętnie su­
mą 1000 złotych. Szczególnie biegli i 
staranni ogrodnicy uzyskiwali plony 
wartości 4.000 zł.

Taki „prezent" jest poważną pozy­
cją w każdym budżecie rodzinnym, 
tym więcej, że jest 011  niewspółmier­
ny do wkładu pieniężnego na kupno 
nawozów, sadzonek itd.

Co można uzyskać z ogródka dział­
kowego — o tym świadczy najlepiej 
zeszłoroczna statystyka. Działkowi- 
cze zjbrali 45 tysięcy ton warzyw i 20 
tysięcy ton owoców.

Z przytoczonych cyfr I przykładów 
wynika, że ogródki uprawiane dla 
przyjemności dają dzialkowiczom —  

poza satysfakcją 
— konkretne ko­
rzyści material­
ne.

Poza korzyścią 
ind) widualną 
jest jeszcze i ko 
rzyść społeczni. 
A więc przela 
wszystkim, żeby 
uprawić te 8 ty­
sięcy hektarów', 
trzeba by za- 
trudiiić przez ca 
ly rok 5.600 ro­

botników' I dodać im do pomocy 2.100 
koni przez miesiąc.

Akcja pracowniczych ogródków 
działkowych korzysta z wydatnej po­
mocy i opieki państwa. Państwo od­
dało bezpłatnie ziemię, przydziela na­
wozy sztuczne, udziela kred) tów na 
ogrodzenie, instalację wodną itd. 
Działkowicze korzystają z porad w y­
kwalifikowanych instruktorów, oświa­
towców itd.

O popularności tej formy rozrywki 
i odpoczynku po pracy świadczą naj­
lepiej stosy zgłoszeń, które napłynęły 
do organizacji związkowych i zarzą­
dów ogrodów. Amatorów jest coraz 
więcej, tak że mimo bardzo znacznej 
rozbudowy ogrodów nie wszędzie star 
czyto działek dla wszystkich chęt­
nych. ' Al. K. e

zażenowana i jakby nie w ierzy ła  
moim przepowiedniom.

A  teraz nadeszła chwila rewan­
żu. Próbowałam  m ej niezawodnej 
broni —  dropszotów. Nadaremno. 
W ęgierka  z fantastyczną szybkoś­
cią dobiegała do wszystkich zdra­
dliwych piłek. Była  tak dokładna 
i regu larna ,że nazwano ją  w  So­
pocie „Asbothem  w spódnicy11 
(A sboth  jes t najlepszym  tenisistą 
W ę g ie r ). P rzegra łam  z nią gład­
ko 2:6, 1:6. M o je  przepowiednia 
spełniły się. Karm oczy reprezen­
tuje dziś najlepszą klasę europej­
ską i osiąga m iędzynarodowe suk­
cesy.

Pod koniec turnieju w Sopocie 
spotkała nas m iła niespodzianka. 
Do Polski przybyła  drużyna teni­
sistów radzieckich, która p rzy je ­
chała do nas z rew izytą . O g ra ­
czach radzieckich opowiem  w krót-

'(47) (D. c. ?.)

Jadw iga Jędrze jow ska

Duże Korzyści 
z małych ogródków

45 tys. ton warzyw i 20 tys. ton owoców 
zebrali dzialhou icze w rohu ubiegłym
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Czwartek

Onufrego

W schód słońca —  godz. 3.15. 
Zachód słońca —  >godz. 19.57.

TELEFONY? 
r o G O T o w r e  r a t u n k ó w ®  —  44-44,

5 5 -5 3 .
B T R A 2  P O Ż A R N A  —  08.
D Z I A Ł  M IE J S K I  „ S Ł O W A  P O L S K I E ­

G O "  -  45-33.

DYŻURY APTEK

S P O Ł .  N r  10 —  u l. T r a u g u t ta  121.
S P O Ł .  N r  142 —  u l. M ik o ła ja  42.
S P O Ł .  N r  U  —  u l.  P u r t y n l e g o  47.
S P O Ł .  N r  1 —  u l. P a r t y z a n t ó w  25.

O S T R E  DY2URY SZPITALI
K L I N I K A  O C Z N A  -  u l. C h a łu b iń s k lt -

g o  2a
S Z P I T A L  W O J E W Ó D Z K I  (o d d z .  c h ir u r g ,  

w e w n .  i l a r y n g o l . )  —  u l. W s z y s tk ic h  
Ś w ię t y c h  1 

S Z P I T A L  M IE J S K I  N r  5 (oddz. dziec.) 
—  u l. K a s p r o w ic z a  64/66.

P O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E

I  O Ś R O D E K  S P E C J A L I S T Y C Z N Y  —  u l. 
D o b r z y ń s k a  21/23 —  o d  g o d z .  9 —  12 i 
Od 15 —  18.

Spacerkiem

W R O C Ł A W I U
Szemranie

A trakcją  baru m lecznego przy  
ul. Podwale  Świdnick ie  jest 

mały  balkonik, wiszący t u t  nad 
tzem rzącym i  w odami fosy m ie j ­
skiej.

Gdybyśmy jednak dobrze nadsta­
w i l i  ucha, to doszlibyśmy do  w n io ­
sku, że nie ty lko  fale w  fosie od ­
dają się szemraniu. Szemrzą r ó w .  
n ież klienci,  którzy zapragnęli  
zjeść na m ilu tk im  balkoniku śn ia­
danie.

^  Bo na oko  
wszystko jest ni- 
by w  porządku:  i 
czyste stol iczki,  i 
niepolamane krze­
sła. A le  jak  się 
chce  zam ów ić ja ­
kiś kefi  rek, to 
trzeba wyjść na 
ulicę i dopiero z 

u licy  na balkon.
Tymczasem o wiele szybszą łącz­

ność z obsługą można nawiązać za 
pomocą specjalnie sporządzonego  
okienka, które ma  tę właściwość, 
że z jednej  strony  „u ;ychod 2 i“  na 
balkon, a z drugie j  połączone jest 
z zapleczem  baru.

Tylko,  że ok ienko jest zam kn ię-

A  woda szemrze. I  k lienci t»ż...
(A na )

Szanse sq-trzeba tylko dobrych chęci
Wszystkie sklepy uspołecznione

winny wziqć udział w konkursie
na estetyczny wygląd placówki 
i kulturalną obsługę

S Ł O W O  P O L S K I E Str S

K ażdy punkt może przyjąć
250 zamówień

O rp n [zatoriy dostaw; miska i pieczywa do demów
nie stanęli na wysokości zadan ia

Z A R Z Ą D  G łów n y Zw iązku  Za w odow ego P racow n ik ów  Handlu 
rozpisał dnia 15 kw ietn ia  br. konkurs na estetyczny w yg lą d  

sk lepów  uspołeczn ionych i na ku ltura lną  obsługę k lien tów  przez
personel. °

Dwa młode 
żubry
otrzym a ogród  
zoologiczny

W krótce p rzybędzie do n a szego■ 
ZO O  para żubrów z Pszczyny: byk 
Plotus i krowa Poganka, która bę- j 
dzie pierwszą żubrzycą w  polskim 
ogrodzie zoologicznym . *

Para jest młoda; zw ierzęta liczą 
po 2 lata i na potomstwo trzeba 
będzie poczekać do 55 roku.

Samiec Punkt, przebyw a jący o- 
becnie w  naszym ZOO, jest bez 
wartości, gdyż w  czasie w alk i z 
drugim żubrem w  puszczy Biało­
w iesk iej doznat okaleczenia, które 
uczyniło go bezpłodnym. (lek.)

(c.

Ra nnv ptaszki
W  m ieszkaniach domów  N r  82 i 

84 przy  ul. Kom u ny Parysk ie j, 
wczetnie- w ieczorem  gaśnie światło. 
—  Śpiochy —  pomyśl i  niejeden  
p r:ec liod :ień , w idząc ciem ne okna.

Tymczasem  m ieszkańcy tych d o ­
m ów  to nie śpiochy.

Muszą kłaść się 
wcześnie spać, 
gdyż punktualnie 
o godzinie 4 -e j  

rano  budzi ich 
warkot za trzym u-  
m ujących się 
przed oknami sa­
m ochodów  cięża­
rowych, nałado­
wanych bańkami  
mleka. Bańki  te 

następnie przeła­
dowywane są na rozwożące je  sa­
mochody  i p latform y.

Naturaln ie ,  poza w arko tem  m o ­
toru, towarzyszy temu szczęk ba­
n iek  i donośne glosy p racow n i ­
ków.

Okręgowe Zakłady Mleczarskie  
dysponują dużym placem znajdu­
ją cy m  się dalej, przed ich roz lew ­
nią. N ie  rozum iem y więc, dlacze­
go  upodobały sobie w łaśnie ten 
odcinek u l icy  —  piszą do nas m ie ­
szkańcy w ymien ionych domów.

M y  równieS nie rozumiemy. A  
może Zakłady M leczarskie  uchylą  
rąbka tajemnicy?

(J)

Pomnik
a m o r k a  na  p e g a z ie  
oświe t lo ny  b ę d z ie
lampami elektrycznymi

Już na dniach park im. H anki 
Saw ick ie j będzie w ieczoram i o- 
św ietlony. Obecnie na teren ie 
parku trw a ją  prace przy  zakłada­
niu instalacji e lek trycznej.

Robotn icy M P K  przygo tow u ją  
o tw o ry  dla kilkunastu slupów  
latarn iow ych . N a jw ię c e j takich 
otw orów  znajdu je się w okół 
pomnika, przedstaw iającego
chłopca na pegazie.

N a le ży  przypuszczać, że pom ­
nik, k tóry  jest jedynym  elem en ­
tem  dekoracy jnym  parku, oświe-* 
tlony nocną porą  św ia tłem  kilku 
latarń, będzie w yg ląda ł jeszcze e - 
lek tow n ie j. (W er)

Przedłużenie terminu 
ratalnej sprzedaży
konfekcji

Ratalna sprzedaż odzieży w  MHD 
i Powszechnym Domu Tow arow ym  
przedłużona została do dnia 30-go 
czerwca br.

W  związku z tym, sklepy PSS 
i M HD zaopatrzone zostały w  no­
w y  duży w ybór letniej konfekcji. 
Placówrki Spólnoty Pracy prow a­

dzić będą sprzedaż odzieży na raty 
do 1 września br. w iecznie. (W er)

Tę inicjatywę
wszyscy powitają
z uznaniem
K I L K A  dni temu kolporterska 

rozdzieln ia  Domu K siążk i 
przen iesiona została do piękn ie 
w yrem on tow anego lokalu  R ynek  
N r  14.

W  n ow e j rozdzie ln i zo rgan i­
zow ano rad iow ęzeł, k tóry  b ę­
dzie nadawał stałe audycje o 
książkach, o  zagadnieniach c z y ­
teln ictw a  w  Polsce o ra z  o  n a j­
now szych pozycjach  w yd a w n i­
czych.
P rogram  ten będzie transm ito­

w an y  za pomocą znajdu jących  się 
w  Rynku głośników, codziennie 
w  godzinach popołudniowych.

C iekaw a innow acja  Domu K siąż 
k i spotka się na pewno z  dużym  
uznaniem  w rocław ian .

(W er)

Słuszna kara 
za złośliwe
z a k ł ó c a n i e  spoko ju  
l o k a t o r o w i
KJ A  W O K A N D Z IE  O ddzia łu , 

K a rn o  -  Adm in istracy jnego" 
M R N  znalazła się spraw a Jadw igi 
W icher, zam. przy  ul. P rądzyń - 
sk iego 7. Ob. W icher stanęła 
przed  K o leg iu m  O rzeka jącym  ja ­
ko oskarżona o z łoś liw e dokucza­
nie sw ym  w spółlokatorom .

K ie d y  sublokator p łacił za po­
k ó j 90 zł, pani gospodyni była 
zadowolona i n igdy nie prow ok o­
w ała  k łótn i czy też dom owych n ie ­
porozum ień.

Sublokator uzyskał w  w yn iku  
starania się p rzydzia ł na za jm o­
w an y pokój. Od tego czasu ob. 
W icher, rozdrażniona utratą ła ­
tw ych  zarobków , zm ien iła  tryb 
postępowania. Zabron iła  w  p ie r­
w szym  rzędzie sublokatorow i czer­
pać w odę z dom ow ego kranu. 
P ra w ie  codziennie urządzała n ie­
przy jem ne awantury, do których 
n ie m iała żadnych konkretnych 
powodów .

K o leg iu m  O rzeka jące ukarało 
złośliwą gospodynię, Jadw igę W i­
cher, grzyw ną  w  w ysokości 150 
zł, (W er)

K u l t u r a  obsługi, czystość i 
estetyczny w yg lą d  sklepu o- 

raz  przy leg łych  pom ieszczeń sk le­
pow ych , jak  rów n ież dekoracja  
w ys taw , to  trzy  zasadnicze e le ­
m enty konkursu.

W e W roc ław iu  na raz ie  znikom a 
ilość uspołeczn ionych p laców ek 
sprzedaży b ierze udział w  ro zp i­
sanym  konkursie. C zyżby  perso­
ne l pozostałych sk lepów  n !e  czuł 
się na siłach, aby stanąć do w spó ł­
zaw odn ictw a o tytu ł przodu jącej 
p laców ki?

C zyte ln icy  nadsyła ją  do red ak ­
c ji „S ło w a " całą masę listów , w  
których  piszą- z dużym  uznaniem  
o  uprzejm ości obsługi oraz o w zo ­
row ych  warunkach sanitarnych i 
estetycznym  w yg lą d z ie  sklepów, 
należących do sektora spółdzie l­
czego i  państw ow ego.

Dużą sym patią  cieszy się 
w śród k lien tów  k ierow n iczka 
sklepu PSS N r .  123 przy  ul. No 
w ow ie jsk ie j, ob. Anna K ozio ł. 
W ed łu g re la c ji k lien tów , obsłu­

gu je  ona szybko, dobrze i k u l­
turalnie.

Sk lep PS S  N r. 166 p rzy  ul. Du­
bois jes t urządzony w ew n ą trz  z 
dużym  poczuciem  estetyk i. W  lo ­
kalu panuje w zorow a  czystość, 
która św ietn ie harm onizu je z  u- 
przejm ością ekspedientki ob. L e ­
okadii Chepner.

L is tów  o podobnej treści dosta- 
jem v wiele.

Personel w rocław sk ich  sk lepów  
uspołecznionych ma w szelk ie  da­
ne ku temu, aby stanąć do w spó ł­
zaw odn ictw a w  zakrese este tyk i i 
ku ltura lnej obsługi św ia ta  pracy.

P o w yższe  p rzyk łady  pow inny 
zm ob ilizow ać k ie row n ików  i eks­
pedientów  innych p laców ek spół­
dzielczych  do w iern ego  naślado­
w an ia  k o legów  z w yróżn ia jących  
się sklepów.

Konkurs będzie trw a ł do koń ­
ca b ieżącego roku.

T rz y  zw ycięsk te załogi sk le ­
powe, w yróżn ion e na teren ie 
miasta, o trzym a ją  nagrody i  bę 
dą m ia ły  praw o ubiegać się o 

nagrody w  skali w o jew ód zk ie j i 
k ra jow ej,

P r z y  ocenie sk lepów  brane b ę ­
dą pod u w agę w arunki, w  jak ich  
pracu je załoga. Zarząd  Zw iązku  
stoi na stanowisku, że n ie ma 
sk lepów  lepszych lub gorszych.

K a żd y  personel sk lepow y po­
w in ien  pracow ać w zo row o  i sw ój 
zakład p racy u trzym yw ać w  po­
rządku, dbać o jego  poziom  este­
tyczny i czystość, k tóre przede 
w szystk im  sam ej obsłudze stw a­
rza ją  odpow iedn ie  w aru nk i do
pracy. i

B o czy można pracow ać sp raw ­
n ie i szybko, gdy  sterty skrzyń
zaw ala ją  przejścia? C zy m ożna
zachow ać pogodę i uprzejm ość 
p rzy  obsługiw an iu  klienta, gdy
przebyw a się ca ły  dzień  w  brud­
nym  i zakurzonym  otoczeniu?

N iek tó re  sk lepy w  naszym  m ie ­
ście nie w yk orzys tu ją  rac jonaln ie 
lub naw et w ca le  n ie w yk orzys tu ­
ją  w ys ta w  sk lepowych, jako  po­
m ocn iczego środka w  w ykonaniu  
m iesięcznych p lan ów  obrotu, w  
upłynnieniu  rem anentów , w  za-

poznaniu k lien ta  z  now ościam i se­
zonu lub artyku łam i dotychczas
nie produkow anym i.

W ysta w y  pow inn y  popu lary­
zow ać rów n ież zagadn ien ia  go ­
spodarcze, w a lk ę  o pokój. O d­
pow iedn ie dekoracje po lityczno- 
społeczne pow inn y  podkreślać
istotę handlu uspołecznionego. 
N ieste ty  o tych rzeczach w ie le  

naszych sk lepów  przypom ina so­
b ie  ty lk o  w  przededn iu  św ią t i 
uroczystości państw ow ych . Tych  
k ilka  u w ag pow inno zachęcić p e r­
sonel sk lepów  w rocław sk ich  do 
w zięc ia  udziału  w  konkursie.

P rzep row adzone w  n iektórych
sklepach n iew ie lk im  w ys iłk iem
proste i ce low e zm iany ulepszą 
w aru nki pracy eksped ien tów  i 
przyczyn ią  się do podtrzym ania  
a tm osfery  ku ltura lnego i u prze j­
m ego stosunku do konsumenta.

(W er)

Koncert muzyki
klasycznej
b ę d z ie  p o w f ó r z o n y
na życzenie publiczności

Na ogólne życzen ie wrocławskich 
byw alców  koncertow ych dnia 16 
czerw ca o godzin ie 18,45 w holu 
Muzeum Śląskiego powtórzony zo­
stanie koncert m adrygałów , mi­
strzów  X V I i X V II  wieku.

W ykonaw cą  koncertu będzie chór 
Po lsk iego Radia pod dyrekcją  Ed­
munda Kajdasza. Chór w ykona li­
tw ory  m istrzów  w łoskich —  Pale- 
striny, Donati'ego, G astoldi'ego o- 
raz mistrza po lsk iego —  M ikoła ja  z 
Krakowa. Przekładów  poc-tyckirh 
tekstów  w łoskich dokonał Jozef 
Przyjemski.

W stęp wolny. (W er).

W P R O W A D Z O N Y  k ilka tygodn i 
starczania do m ieszkań m lek 

rozpracow any.
p  R O J E K T O W A N O  na przyk ład  ; 
*■ uruchom ić w  p ierw szym  rzu , 
c ie na teren ie m iasta 30 stałych 
punktów  dostaw y m leka | p ieczy­
wa. P ro jek t ten nie do jrza ł ty lk o  
d latego, że M ie jsk ie  Zak łady M le ­
czarskie r.ie są w  stanie zabntc l- 
kow ać dzienn ie 10 tys ięcy  litrów  
m leka. Ostatecznie o tw a rto  w
dzieln icach robotn iczych  6 stałych 
punktów, na które przydzielono
w  sumie 1500 butelek  m leka dzaen 
nie.

K ażdy  z w yznaczonych  sk lepów  
PS S -u  m oże p rzy jm ow ać zam ó­
w ien ia  na w ysy łkę  m leka i p ie ­
czyw a  od 250 k lien tów .

Tym czasem  do w yznaczonych  
sk lepów  złoży ła  zam ów ien ia
bardzo m ała ilość k lien tów . 
N a jw ię c e j zam ów ień  bo 140
w p łyn ę ło  od m ieszkańców  d z ie l­
n icy Grabiszynek.
Inne p laców k i p rzy ję ły  ty lk o  od 

7 do 17 zam ów ień. A le  na tym  
nie koniec.

K lienci, k tórzy  podpisali z
k ie row n ictw em  p laców ek  um o­
w y  na otrzym yw an ie  m leka i 
p ieczyw a, p raw ie w  90 proc.
n ie u iścili należności za  a r ty ­
ku ły  i transport. Tym czasem  
odpow iedn ie zarządzenie M H W  
określa, że op łaty te w in n y  być 
pobierane od k lien tów  z góry. 
O byw atele , chcący korzystać z

dostaw y m leka i p ieczyw a, po­
w inn i w iedzieć , że z  uiszczanych 
z góry  opłat pien iężnych pokryw a  
się m. in. koszta transportu.

W roc ław scy  organ iza torzy  sy­
stemu dostarczania ludziom  oracy 
m leka i p ieczyw a, a w  ich liczb ie 
i W ydz. H andlu  Prez. M R N  po­
pełn ili ca ły  szereg błędów .

Chociażby p ro jek t założenia 30 
punktów  dostaw  bez uprzedniego 
porozum ienia się z M ie jsk im i 
Zak ładam i M leczarsk im i w  spra­
w ie  m ożliw ości produkcyjnych  
działu  bu telkow an ia  m leka n iez­

łem u w e  W roc ław iu  system do* 
a i  p ieczyw a, nile został debrze

bic ie dow odzi, że przygotow ania ’ 
prow adzono chaotyczn ie i bezpla-< 
nowo.

Z by t m ało u w agi pośw ięcono 
rów n ież  spraw ie dokładnego zo-* 
rien tow an ia  ob yw a te li o w aru n ­
kach dostarczania do m ieszkań 
artyku łów  p ierw sze j potrzeby.

W ytyp ow an e na bazy zaopa­
trzen iow e sk lepy PS S-u  nią 
w prow ad ziły  żadnych fo rm  r e ­
k lam y w zrok ow e j, k tóra  by  in ­
fo rm ow a ła  k lien tów , że w łaśn ie 
ten czy  inny sk lep p rzy jm u ją  
odpow iedn ie zgłoszenia. 
N iedociągn ięc ia  te na leży  jak  

na jp rędze j usunąć. (W er)

T~) E F 1 L A D A  żołnierskich p io -  
•*-' senek. N a  m uzyczne j  fa l i  

maszeruje  kw in te t  akordeon i ­
stów zespołu D o m u  W ojska  
Po lsk iego  z Warszawy, którego  
występy oglądaliśmy ostatnio  

w H a l i  Ludow ej.
W  takt dziarskiej  w ojskow ej  
m elod i i  b i ją  serca kandydatów  

do Szkół Oficerskich.

Fot . Kalisz

Gzy potlifałeś się Już 
szczepieniu ochronnemu?
M a s z  je s z c z e  tylko

3  dni czasu
A kcja  szczepień ochronnych de­

fin ityw nie kończy się w  dniu 15 
czerwca br. Obyw atele, którzy jesz­
cze nie poddali się obow iązkow i 
szczepienia, w inni to uczynić w 
przepisanym terminie.

W  czasie od 15 do 25 czerwca 
administracje M ZBM  będą zbie­
rać od lokatorów  świadectwa 
szczepień, które przedłożone z ko­
lei zostaną terenowym  Biurom 
Sanitarnym.
W obec tych osób, które nie bę lą 

m ogły w yleg itym ow ać się takimi 
świadectwami, stosowane będą 
sankcje karne. (W er).

Sygnały
Czytelników

B R A K  K O N T A

W ła d zo  m ie jsk ie  p o w o ła ły  n iedaw no 
do ży c ia  M ie js k ie  P rzeds ięb io rstw o  In­
kasow e. O b ecn ie  ob yw a te l, m a ją cy  do 
u regu low an ia  na leżność za gaz, św iatło  
1 w odę, n ie  musi je źd z ić  po ca łym  m ie­
ście i w p łacać  do k ilku  kas —  czyn i 
to jed n ora zow o  w  M P I.

W  zw iązku  z pow stan iem  te j p la có w ­
ki p o w s ta ły  także i n ow e bo lączk i. O - 
tóż m ieszkań cy  L eśn icy  i Z ło tn ik  skar­
żą się, że, ab y  w n ieść  op ła ty , muszą 
jechać do śródm ieścia, podczas gd y  
przedtem  m og li należność p rzesiać p o c z ­
tą.

S podziew am y się, że  M P I n ie zw ło c z ­

n ie  z lik w id u je  tę  n iedogodność  i o tw o ­

rzy sw e  kon to w  PKO .

N IE Z A K R Y T E

Przed  bram ą i na podw órku  domu 

przy  ul. M a te jk i 6 zna jdu ją  s ię dw a 

kanały, n :edba le  z w ierzchu  p rzyk ry te  

c ienk im i deskam i i b lachą. D eski leżą  

bardzo luźno i porusza ją  s ię za lada 

stąpn ięcJem. W  tym  samym podw órka  

codzienn ie baw ią  s ię dz iec i, k tórym  nie 

zak ry te  kan a ły  g rożą  n ieb ezp ie c zeń ­

stwem  potłuczen ia.

Zabezp ieczen iem  o tw o ró w  w inna za ­

jąć  s ię w ła śc iw a  adm in istracja M ZBM .

(ZZ j.

Jedyne w Polsce
Technikum Młynarskie 
przyjmuje już zapisy
do l-szych klas
\ A 7  jednej z najstarszych d z ie l- 
W  nic m iasta —  na W ysp ie  

S łodow ej —  m ieści się P ań stw o­
w e  Techn ikum  Przem ysłu  M ły ­
narskiego. Jest to jedyna  tego ty ­
pu szkoła w  Polsce.

W  roku b ieżącym  m ury zakładu 
opuści p ierw sza grupa złożona z 
40 absolwentów , k tórzy  za k ilka 
dni o trzym ają  dyp lom y techników  
i za jm ą czo łow e stanow iska w  
przem yśle m łynarskim .

W  zw iązku  ze zb liżan iem  się 
now ego roku szkolnego w  D yrek ­
c ji Techn ikum  odbyw a  się rek ru ­
tacja  m łodzieży  do klas I-szych .
, N a  now ych  kandydatów  czekaią 
przestronne, jasne sale w yk ła d o ­
we, gab inety  naukow e i laborato­
ria, m ęski i żeński internat. T ech ­
nikum  ma piękną św ietlicę  i dużą 
b ib liotekę.

Poza tym  przy  zak ładzie lstn ’ e je  
sekcja sportowa, bogato w yposa ­
żona w  sprzęt i ubrania tren ingo­
we.

W arunk iem  p rzy jęc ia  do Tech ­
nikum  jest ukończenie 7 klas szko­
ły  podstaw ow ej, w iek  od 14 do 17 
la t i dobry  stan zdrow ia. In fo r ­
m acji udziela sekretariat szkoły 

przy  ul. Jadw igi 7 (W yspa  S łodo­
wa).

C z y ta jc ie
„ S Ł O W O "

^ ?N O T W K B
♦  K om p le ty  d z ie ł Len ina i Sta lina
w  jęz . ro sy jsk im  posiada na składzik  
K lub M ięd zyn a rod ow e j P rasy  i K s ’ążk i 
p rzy  ul. Ś w ie rc zew sk ie go  89. K om p let 
d z ie ł Lenina składa s ię z 35 tom ów  I 
kosztu je  105 zł. 13-tom ow y • kom plet 
d z ie ł J. Stalina kosztu je  39 zł. Ponadto 
K lub dyspon u je  dzie łam i k la syk ów  
m ark s izm u -len in izm u  w  ję zyk a ch :, p o l­
skim, n iem ieck im , francuskim , w łosk im  
i in. K lub  posiada rów n ież  duży  w y ­
bór lite ra tu ry  p :ękne j w  różnych  ję z y ­
kach oraz litera tu rę  fachow ą w  ję z y ­
kach rosy jsk im  i n iem ieck im .

♦  P rzed z lo to w e  e lim in ac je  zespo łów
artystyczn ych  z terenu I D z ie ln icy  ZM.P 
odbędą s ię  dziś  o g od z in ie  11-ej na 
W zgórzu  Pa rtyzan tów .

♦  154 W ie c zó r  P ią tk o w y  odbędzie  si$ 
ju tro  w  sali Teatru  Ż yd ow sk iego  im. 
E. R. K am ińsk ie j p rzy  ul. S ta lingradz- 
k ie j 31. W  p rog ram ie : re ferat J. Zon- 
szajna, w y s tę p y  100-osobowego zespo­
łu chóru i o rk ie s try  ,.O rfeu sz", w o d e ­
w il A m u czyna  i R o m o w o j „S łon eczn y  
p o k ó j”  w  w ykon an iu  zespołu  dram a­
tyczn ego  p rzy  T S K Ż  w  L egn icy . P oczą ­
tek w ieczo ru  o god z in ie  19-ej.

$  W a ln e  zeb ran ie cz łon ków  koła  W ro ­
c ła w sk iego  Z w ią zk u  B ib lio tek a rzy  i A r ­
ch iw is tó w  Po lsk ich  odbędzie  s ię ju ­
tro o  god z in ie  17,30 w  loka lu  B ib lio te­
ki U n iw ersy teck ie j p rzy  ul. K. S za j­
nochy 7/9.

iwftOWfSKAf W e w j
T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z  13 - »
,,H a lk a " .

P O L S K I  —  g o d z  12 —  „ C z ł o w ie k  z  k a ­
r a b in e m "  (z a m k n . ) .

M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z .  16 —  „ B ły s Z  
c z ą c y  k lu c z " ;  g o d z .  19,30 —  „ Ż ó ł t a
s z la fm y c a " .

K A M E R A L N Y  —  g o d z .  15 —  „ Ś lu b y  p a *  
n ie ń s k le " .

W Y S T A W Y

H A L A  L U D O W A  —  „ P i e r w s z o  m a  Io w ®  
w y s t a w a  p la s ty k i* * .  ,,O s ią g n ię c ia  T P P R  
n a  D o ln y m  Ś lą s k u " .

T E R E N Y  W Y S T A W O W E  „ B "  —  „ K s ią ż ­
k a  —  T w ó j  P r z v j a c i e l "

P A W I L O N  P R Z E M .  C IĘ Ż K I E G O  —  
P a r k  K u l t u r y  — W y s ta w a  S z k o ln ic t w a  
Z a w o d o w e g o

M U Z E U M  S L .  —  P la c  W o je w ó d z k i  —  
„ G a le r ia  m a la r s t w a  p o ls k ie g o  i  ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś la s k a " :  „ Ś lą s k
s t a r o ż y t n y 4*; .K a r y k a t u r a  r u m u ń ­
s k a " ,  „ R e p r o d u k c j e  r y s u n k ó w  L e o ­
n a rd a  d a  V in c i " .

O D D Z IA Ł  H I S T O R Y C Z N Y  —  S t a r y  R a ­
tu s z  —  R y n e k  —  „ W r o c ł a w  w  d a w ­
n y c h  p la n a c h  i  w id o k a c h " .

» B I B L I O T E K A  U N I W E R S Y T E C K A  —  u l 
S z a jn o c h y  7/9 — . .R o z k w i t  b a r o k u  n i  
Ś lą s k u ,w  1G50 — 1750 r " .

K I N A

Ś L Ą S K  — u l. Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 —
„ N ę d z n l r y "  s e r . I I  ( f r a n c . ) ,  g o d z .  14, 
1(5, 18 i  20.

W A R S Z A W A  — u l. F r e d r y  n r  18 —
„ N a  g r a n i c y "  ( r a d z . ) ,  g o d z .  11, 16, 13 
i  20.

P R Z O D O W N I K  —  ul. P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  —  „ S k r z y d l a t y  d o r o ż k a r z '*
( r a d z . ) ,  g o d z .  15, 17.15 i  19.30.

S C A L A  — u lic a  M ik o ła ja  nr 27 —  „ K a ­
r ie r a  w  P a r y ż u " .  (N R D ) ,  g o d z .  14, 16, 13 
i 20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s t a w o w e  —  „ Z a ­
r ę c z y n y  K o r in n y  S c h m id t "  (N R D ) ,  
g o d z .  14. 16, 13 i  20.

P O L O N I A  — u l. Ż e r o m s k ie g o  n i  63 - •  
„ U p a d e k  B e r l in a "  s e r .  I  ( r a d z  ) ,  g o d z .  
14, 16, 18 i  20.

P IO N I E R  —  u l. S ta l in a  n r  71 —
„ S lu b  z  p r z e s z k o d a m i"  (c z e s k  ), g o d z .  
14, 16, 18 i  20.

T Ę C Z A  — u l K o ś c iu s z k i  n r . 177 —  
„ C h iń s k i  c y r k "  (c h iń s k . ) ,  g o d z .  14, 15, 
18 i 20.

F A M A  —  P s ie  P o l e  —  „ Ś p ie w  1est p lc -  
k n e m  ż y c i a "  (w ę g . ) ,  g o d z .  15.30, 17.45 
i  20.

L E T N I E  —  „ W e s o ł e  k u m o s z k i*  (N R D ) ,  
g o d z .  20.30.

D W O R C O W E  — D w o r z e c  G łó w n y  — R o z ­
m a ito ś c i  — g o d z  16. 17, 18, 19, 20, 21, 
22 i 23

R O B O T N IK  —  L e ś n ic a  —  „ Ż y c i e  z  w y - ’ 
s i ę ż a "  (r u m .) ,  g o d z .  14, 16, 18 i  20.

P O R A N K I  w  d n . 12 b m .
Ś L Ą S K  —  „ N ę d z n i c y "  s e r .  I I  ( f r a n c . ) ,  

g o d z .  12.
F R Z O D O  W N I K  —  „ T c h ó r z "  ( c z e s k . ) ,  

g o d z .  11.

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  —  u l. W ró b le w r  

s k ie g o  1 —  o t w a r t y  o d  g o d z .  9 ■*- 13*



Miesigc przerwy w rozgrywkach II ligi 
Piłkarze Stali-Pafawag

zdobyli 9 pkt. na 18 możliwych
Moszczyński, Majewski 
Panków, Haas i Dudek
strze'cami bram ek

Q  G IE R  —  9 p u n k tó w ,  z d o b y t y c h  14 
~  s t e j  r u n d y  r o z g r y w e k  o m is t r z o s t  

Z e s p ó ł  w r o c ła w s k i  w ię k s z o ś ć  p u n k tó w ,  
d y n e  d w a  p u n k ty  u z y s k a l i  p a fa w a g o w c  
L ip ln a c h .

0 trudnościach
sekcji p ływ ackie j
A Z S -u
T1J I E D A W N O  p is a l iś m y  o  p r a c y  s e k c j i  
^  *  p ł y w a c k ie j  w r o c ła w s k ie g o  A Z S - u
1 Je j c z ło n k a c h .  O b e c n ie  o m ó w im y  p o ­
k r ó t c e  p r z e s z k o d y ,  n a  j a k i e  n a p o ty k a  
o n a  w  s w o je j  d z ia ła ln o ś c i .

N a  s k u te k  p r z y z n a n ia  m a łe j  I lo ś c i  
j f o d z in  t r e n in g ó w  n a  k r y t y m  b a s e n ie  
m ie js k ic h  Z a k ła d ó w  K ą p ie lo w y c h ,  s e ­
k c ja  p ł y w a c k a  A Z S - u  n ie  m o g ła  z a ją ć  
s ię  s z k o le n ie m  m ło d e g o  n a r y b k u .

J a k  w ia d o m o  s tu d e n c i p o  u k o ń c z e n iu  
T teu k i o d c h o d z ą  d o  p r a c y  w  z a k ła d a c h  
r o z m ie s z c z o n y c h  n a  t e r e n ie  c a łe g o  
k r a ju ,  d la t e g o  t e ż  z  k a ż d y m  r o k ie m  u - 
b y w a ją  s ta r z y  c z ł o n k o w ie  A Z S - u .  N a  
ic h  m ie js c e  s e k c ja  p ły w a c k a  p o z y s k u je  

in n y c h ,  k t ó r y c h  j e d ­
n a k  , t r z e b a  u -  
c z y ć  o d  p o c z ą tk u .  
G d y b y  m o ż n a  b y ło  
w y c h o w a ć  m ło d y c h  

-C ' z a w o d n ik ó w ,  r e k r u -  
r1 / ( t u ją c y c h  s ię  z e  s z k ó l  

™  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h ,  
k t ó r z y  w  p r z y s z ło ś c i  
p ó jd ą  n a  w y ż s z e  
s tu d ia , n ie  b y ło  b y  o -  
b a w y  o  to , ż e  s e k c ja  
m o ż e  k t ó r e g o ś  r o k u  
u t r a c ić  w ię k s z o ś ć  
p ł y w a k ó w .

S t a ły  o d p ł y w  z a w o d n ik ó w  n ie  p o z w a ­
la  r ó w n ie ż  n a  p o d n ie s ie n ie  w y n ik ó w .  
D r u g im  p o w o d e m  s ła b e g o  p o z io m u  
d r u ż y n y  je s t  b ra k  p ie n ię d z y  n a  o r g a ­
n iz o w a n ie  im p r e z .  S e k c ja  p ł y w a c k a  
w r o c ła w s k ie g o  A Z S - u ,  na s k u te k  c i ę ż ­
k ic h  w a r u n k ó w  f in a n s o w y c h ,  n ie  b y ła  
w  s ta n ie  z o r g a n iz o w a ć  t o w a r z y s k ic h  
s p o tk a ń  z  b r a tn im i  s e k c ja m i  in n y c h  
ś r o d o w is k  a k a d e m ic k ic h .

D la t e g o  z b l i ż a ją c e  s ię  m is t r z o s tw a  
P o l s k i  t e g o  z r z e s z e n ia  są  d la  w r o c ł a ­
w ia n  w ie lk ą  n ie w ia d o m ą .

B r a k  d o b r e g o  t r e n e r a  u n ie m o ż l iw ia  

a k a d e m ik o m  u z y s k a n ie  w y n ik ó w ,  

k t ó r e  b y  k w a l i f i k o w a ły  ic h  d o  w y ż s z e j  
k la s y  n iż  I l - g a  w z g lę d n ie  I I I - e i a .

S ta łe  in t e r w e n c je  k i e r o w n ic t w a  s e k ­

c j i  w  Z a r z ą d z ie  Ś r o d o w is k o w y m  n ie  

o d n io s ły  d o ty c h c z a s  s k u tk u .

Z a w o d n ic y  A Z S - u  s w o je  d o t y c h c z a s o ­
w e  o s ią g n ię c ia  z a w d z ię c z a ją  w  d u ż e j  
m ie r z e  k o le g o m  z  in n y c h  z r z e s z e ń  s p o r ­
to w y c h  m . in . P e t r u s e w ic z o w i ,  L u b ie -  
n i e c k ie j  i  Ł o p a t t o  z e  S t a l i  o r a z  K ie c c e  
% O W K S -u ,  k t ó r z y  d z ie lą  s ię  z  n im i  s w o ­
im i  d o ś w ia d c z e n ia m i.

Z  d u żą  p o m o c ą  s tu d e n to m  p r z y c h o ­

d z i  r ó w n ie ż  b a s e n o w y  o b . J a n  W ó j ­

c ic k i ,  z w a n y  p o p u la r n ie  p r z e z  p ł y w a ­

k ó w  „ D z ia d z i e m " .

J e d n a k  ż e b y  p r a c a  s e k c j i  w y d a ła  Je­

s z c z e  w ię k s z e  o w o c e  Z a r z ą d  Ś r o d o ­

w is k o w y  p o w in ie n  o t o c z y ć  Ją t r o s k l iw  

szą  o p ie k ą  1 u m o ż l iw ić  d a ls z y  j e j  

r o z w ó j .

S p o r t  p ł y w a c k i  p o w in ie n  b y ć  u - 

p r a w ia n y  p r z e z  w s z y s tk ic h  s tu d e n ­

t ó w  w y ż s z y c h  u c z e ln i  w r o c ła w s k ic h .

Zawcefy kolarskie
na torze  
w  M o s k w ie
yh D R U G IM  dniu zaw odów  ko- 
”  ląrskich na torze w  M oskw ie 

e udziałem  reprezentacji 6 miast 
M oskw y, Leningradu, K ijow a , Tu - 
ly , T b ilis i i R yg i rozegrano b iegi 
sprin tersk ie na dystansie 1.000 m 
ze startu stojącego.

N a jlepszy  czas uzyskali Dadu- 
naszw ili z T b ilis i i W argaszkin  z 
M oskw y 1:15,8 min., Ip o litow  m ial 
czas 1:17,6, znany ły żw ia rz  G ri- 
szin —  1:16,4 min.

Do finału  w yścigu  na 1.000 m 
kob iet zak w a lifik ow a ły  się: 19-let- 
n ia R azu w ajew a  z Tu ły , Z w ie r ie - 
w a  z M oskw y  i K u rilenko z L e ­
ningradu.

b ra m e k ,  s t r a c o n y c h  24. O to  b i la n s  p i e r w  
w o  I i - e j  l i g i  d r u ż y n y  S t a l l  - P a fa w a g u .  
b o  a ż  7, z d o b y ł  n a  w ła s n y m  b o is k u .  J e -  

y  n a  w y j e ź d z i e ,  w y g r y w a j ą c  z e  S t a lą  w

W r o c ła w ia n ie  p o k o n a l i  u  s ie b ie  G ó r ­
n ik a  K n u r ó w  1:6, G ó r n ik a  R a d z io n k ó w  
3:2, S t a l  Z ie lo n ą  G ó r ę  2:1 i z r e m is o w a l i  
z  w a łb r z y s k im  G ó r n ik ie m  1:1.

P r z e g r a l i  n a to m ia s t  z  B u d o w la n y m i  
O p o le  2:5, S ta lą  S o s n o w ie c  1:4, G ó r n i ­
k ie m  B y t o m  1:5 1 G ó r n ik ie m  Z a b r z e  
1:5.

N O S Z C Z Y f f S K I  
N A J L E P S Z Y M  S T R Z E L C E M

| % T A J L E P S Z Y M  s t r z e lc e m  je d e n a s tk i  
^ "  w a g o n t a r z y  o k a z a ł  s ię  d e b iu ta n t  w  
r o z g r y w k a c h  l i g o w y c h ,  N o s z c z y ń s k i ,  
k t ó r y  z d o b y ł  4 b r a m k i .  P o  3 s t r z e l i l i  
P a n k ó w  i  H a a s , a p o  2 M a je w s k i  i  D u ­
d e k .

W  p r z e c iw ie ń s t w ie  
d o  in n y c h  f o r m a c j i  
a ta k  g r a ł  p r a w ie  
w s z y s t k ie  m e c z e  w  
id e n t y c z n y m  z e s ta ­
w ie n iu .  N a j l e p i e j  w y  
p a d a ła  z a w s z e  ś r o d ­
k o w a  p a r a :  N o s z c z y ń  
s k l, M a je w s k i .  T e n  
o s ta tn i z r e z y g n o w a ł  
z  z a g r a ń  I n d y w id u -  

-  a ln y c h  n a  k o r z y ś ć  
z e s p o ło w y c h .  W y r o b i ł  s w e m u  k o le d z e  
w i e l e  d o g o d n y c h  s y t u a c j i  1 p r z y c z y n i ł  
s ię  d o  z d o b y c ia  p r z e z  n ie g o  4 b r a m e k .  
C y f r a  14 j e s t  je d n a k  b a r d z o  s k ro m n a .

L in i e  d e fe n s y w n e  
S t a l i  -  P a fa w a g u  p o ­
z o s t a w ia ł y  w i e l e  d o  
ż y c z e n ia ,  g d y  k o n ­
t u z j i  u l e g ł  B a ra ń s k i.  
J e g o  n a s t ę p c y  n ie  
d o r ó w n u ją  m u . W a ­
w r z y n ia k  n a d r a b ia  
w i e l e  r u ty n ą ,  z d o ­
b y t ą  p o d c z a s  s w e j  
d o ś ć  d łu g ie j  k a r i e r y  
p i ł k a r s k ie j ,  J ed n a k  
n ie  z a w s z e  d o p is u je  
m u  r e f l e k s .

N a  n a jw y ż s z ą  n o tę  z a s łu ż y ł  s o b ie  
ś r o d k o w y  o b r o ń c a ,  Ó s m y .  P o t r a f i ł  o n  
za J ia m o w a ć  w ie l e  a t a k ó w  d r u ż y n y  
p r z e c iw n ik a .  B a r d z o  d o b r z e  z a g r y w a ł  
W o jc ie c h o w s k i ,  d y s p o n u ją c y  s i ln y m  
w y k o p e m .

M IE S IĄ C  P R Z E R W Y

D r u g i  r e p r e z e n t a n t  D o ln e g o  Ś lą s k a  w  
l id z e ,  w a łb r z y s k i  G ó r n ik ,  m a  je s z c z e  
d o  r o z e g r a n ia  z a le g ł e  m e c z e  z  I - e j  
r u n d y .  D z iś  w a łb r z y s z a n le  z m ie r z ą  s ię  
na  w ła s n y m  b o is k u  z  G ó r n ik ie m  R a ­
d z io n k ó w ,  j e d n y m  z k a n d y d a t ó w  d o  
t y tu łu  m is t r z a  I I I  g r u p y ,  a p ó ź n ie j  z e  
S ta lą  S o s n o w ie c  ( r ó w n ie ż  w  W a łb r z y ­
c h u ),  o r a z  G ó r n ik ie m  B y to m .

D r u g a  ru n d a  r o z g r y w e k  l i g o w y c h  r o z ­
p o c z n ie  s ię  d o p ie r o  27 l ip c a .  T a k  w ię c  
m ie s ią c  p r z e r w y  o b ie  d r u ż y n y  p o w in ­
n y  w y k o r z y s t a ć  p r z e d e  w s z y s t k im  n a  
w y p o c z y n e k  1 s z k o le n ie .

Sportowcy 
z WSR
przygotow ani  
do Zlotu
\Y/ Y Ż S Z A  Szkoia Ro ln icza  w e  

W roc ław iu  ma ju ż za sobą 
znaczny dorobek na polu  sporto­
w ym . W  Spartak iadzie uczeln ia­
nej brało udział b lisko 200 studen­
tów  i  studentek. W śród sportow - 
ców -akadem ików  w yróżn ia  się 

M aria  W ie rzb ic ­
ka. W  konkuren-

^  c j i  lekkoa tle tycz-
- * —■ nej w  biegu na

60 m  uzyskała
czas 8,2 sek. Osią­
ga ona rów n ież

—  dobre w yn ik i w  
- —  nauce, będąc . je ­

dnocześnie ak ty-

w istką w  pracy społecznej.
Z m ężczyzn na czoło w yb ija  się 

Czesław  G oryński, k tóry  w  biegu 
na 100 m uzyskuje w yn ik i poniżej 
12 sek.

Jak nas In fo rm u je k ie row n i­
ctw o kola sportow ego przy W SR , 
wszyscy członkow ie jego  są już 
należycie przygotow an i do Z lotu  
M łodych  P rzodow n ik ów  —  B u ­
downiczych Po lsk i Lu dow ej.

Koresp. W ito ld  K o t

Term lnarzyk drugie) rundy przed­
stawia się następująco:

27 l i p i e c :  G ó r n ik  W a t b r z y c h  —  S ta l-  
P a fa w a g .

3 s ie r p n ia :  B u d o w la n i  O p o le  —  G ó r ­
n ik  W a łb r z y c h ,  G ó r n ik  R a d z io n k ó w —  
S t a l  -  P a fa w a g .

10 s ie r p n ia :  G ó r n ik  W a łb r z y c h  —  
G ó r n ik  Z a b r z e ,  s t a l  - P a la w a g  —  s t a l  
L ip in y .

15 s ie r p n ia :  B u d o w la n i  O p o le  —  S t a l  
P a fa w a g ,  G ó r n ik  R a d z io n k ó w  —  G ó r ­
n ik  W a łb r z y c h .

17 s ie r p n ia :  G ó r n ik  W a łb r z y c h  —  S ta l 
Z i e l o n a  G ó r a ,  S t a l  P a la w a g  —  s t a l  
S o s n o w ie c .

24 s ie r p n ia :  G ó r n ik  W 'a łb r z y c h  —  
S t a l  L ip in y ,  S t a l  -  P a f a w a g  —  G ó r n ik  
B y t o m .

31 s ie r p n ia :  G ó r n ik  K n u r ó w  —  s t a l  
P a f a w a g ,  G ó r n ik  B y t o m  —  G ó r n ik  
W a łb r z y c h .

7 w r z e ś n ia :  G ó r n ik  W a łb r z y c h  —
G ó r n ik  K n u r ó w ,  s t a l  .  p a f a w a g  —  
G ó r n ik  Z a b r z e  l  14 w r z e ś n ia :  S t a l  S o ­
s n o w ie c  —  G ó r n ik  W a łb r z y c h  i  s t a l  
Z i e l o n a  G ó r a  —  s t a l  P a f a w a g .

Uczniowie
T e c H u m  Budowlanego  

zdebędą 2 00  odznak
SP0 i BSP0

NJ A  apel Zarządu G łów nego
’  Z M P  Techn ikum  B u d ow ­

lane w e  W roc ław iu  przy  u licy 
D aw ida  nr 5 przystąp iło do 
w spó łzaw odn ictw a  przedzloto- 
w ego  w  dziedzin ie upow szech­
nienia ku ltury fizy czn e j w śród 
uczniów.

k l  Ł O D Z IE Z  w spom nianej 
szkoły zobow iąza ła  się 

zdobyć do ch w ili rozpoczęcia 
się Z lotu  M łodych  P rzod o w n i­
ków  200 odznak SPO  i BSPO . 
W  dniu Św ięta  K u ltu ry  22 bm. 
m łodzież TcchniWUm B u d ow la ­
nego w eźm ie udział w  m aso­
w ym  pokazie gim nastycznym .

O becnie u czn iow ie pod ha­
słem „W szyscy  do w a lk i o pod­
n iesien ie w yn ik ów  w  nauce i 
sprawności fiz y c zn e j"  p rzygo ­
tow u ją  się p iln ie do Zlotu.

W ezw a li oni do w spó łzaw od ­
n ictw a  i do podejm ow an ia  zo ­
bow iązań  sw ych  ko legów  ze 

szkół budow lanych, podległych 
m inisterstw u  B u dow y M iast 
i Osiedli.

I

Tabelka
ro zg ry w e k  
I ki. piłkarskiej
Ą  K T U A L N A  tabelka  rozgryw ek  

p iłkarsk ich  o m istrzostw o 
W roc ław ia .

O W K S  2 4 5:0
O gn iw o 2 4 12:1
G w ard ia  2 4 11:3
K o le ja rz  2 3 7:4
Stal Pa f. Ib  2 2 3:3
A Z S  W S W F  2 2 4:8
Stal W S K  2 1 2:7
W lókn. Leśn. 2 0 5:10
U nia Z ak rzów  2 0 2:7
Z K S  P ilc zyce  2 0 1:9

Uliczne wyścigi
m otocyk low e
d o k o ła  H a l i  L u d o w e j
T A K  Już podaw aliśm y dziś 

o godz. 11 rozegrane zostaną 
uliczne w yśc ig i m otocyk low e. T r a ­

sa przeb iegać będzie u licam i: 

W rób lew sk iego , K opern ik a  i M ic ­

k iew icza  (dokoła  H a li L u dow ej).

Start i  m eta naprzeciw  terenów  

pow ystaw ow ych  B. Startu ją  czo­

łow i zaw odn icy  W roc ław ia  ł całego 
w o jew ództw a .

G roźnym i przec iw n ikam i m ie j­
scow ych  m otocyk lis tów  będą: 
D yrkacz i Kra ińsk i.

Z  W roc ław ia  pojadą zaw odn icy  
S ta li-P a faw a gu  (z Janowskim  i 
Tym ow iczem ), G w ard ii, K o le ja rza , 
Spójn i i O W K S .

S Ł O W O  P O L S K I E

Dziś spotkanie międzyokręgowe
na 1 0 0  szachownicach

Górny Śląsk-wojew. wrocławskie
D Z IS IA J  o  g o d z .  l l - e j  w  s a li W O S S  n a  S t a d io n ie  O l im p i js k im  r o z p o c z n ie  s ię  

m ię d z y o k r ę g o w e  s p o tk a n ie  s z a c h o  w e  G ó r n y  Ś lą sk  —  w o je w .  w r o c ła w s k ie .  
M e c z  t e n  J est ju ż  t r z e c im  z  k o l e i  p o m i ę d z y  d ru ż y n a m i d w ó c h  S ią s k ó w ,

P o p r z e d n ie  d w a  w y g r a l i  k a t o w ic z a  
n ie .  J e ś l i  i t y m  r a z e m  o s ią g n ą  o n i z w y ­
c ię s t w o ,  z d o b ę d ą  na w ła s n o ś ć  p u c h a r  
p r z e c h o d n i ,  u fu n d o w a n y  p r z e z  W K K F  
K a t o w ic e .

M e c z  r o z e g r a n y  z o  
s ta n ie  n a  100 s z a c h ó w  

■ n ic a c h  a n ie  n a  60 
j a k  p la n o w a n o  p o ­
p r z e d n io  W  d r u ż y ­
n ie  g o ś c i  u j r z y m y  
c a łą  c z o ł ó w k ę  s z a ­
c h o w ą  Ś lą s k a  z  B a l ­
c a r k ie m , S o jk ą ,  D z ię  
c io ło w s k im ,  S o w iń ­
s k im  i  S z m ig ie lo -  
k ie m .  N a  p ie r w s z e j  
s z a c h o w n ic y  ż e ń ­
s k ie j  z a g r a  m is t r z y n i  
P o l s k i  K r y s t y n a  H o ­
lu j .

R e p r e z e n t a c ja  w o j e w ó d z t w a  w r o ­
c ła w s k ie g o  o p ie r a ć  s ię  b ę d z ie  g łó w n ie  
n a  s z a c h is ta c h  A Z S - u ,  K o l e ja r z a  W r .,  
o r a z  l e g n i c k i e j  S p ó jn i  i w a łb r z y s k i e ­
g o  G ó r n ik a .  M . in . g r a ją :  B ła s z c z a k ,  
A r ła m o w s k i ,  C w ią k a ła ,  F lu d e r ,  Ja^ 
s z c z u k ,  S o b o le w s k i ,  B e r d e l  i  B a to -  
r o w ic z .
P o c z ą t e k  s p o tk a n ia  p u n k tu a ln ie  o  

g o d z .  l l - e j ,  d la t e g o  t e ż  w s z y s c y  w y ­
z n a c z e n i  d o  m e c z u  z a w o d n ic y  w in n i  
stć w i ć  s ię  w  s a l i  g r y  n ie  p ó ź n ie j  n iż  o 
g o d z .  10.20, p r z y  c z y m  o b o w ią z a n i  są 
m ie ć  w ła s n e  k o m p le t y  s z a c h ó w .

P o m im o  d w u k r o t ­
n e j  p o r a ż k i  z  s z a ­
c h is ta m i G ó r n e g o  
Ś lą s k a  t y m  r a z e m  
D o ln y  Ś lą s k  m a d u ­
ż e  s za n se  n a  z w y ­
c ię s t w o  z e  w z g lę d u  
n a  to , ż e  w  o d r ó ż n ię  
n iu  o d  p o p r z e d n ic h  
m ię d z y  o k r ę g o w y c h  

k i e d y  b a r w y  n a s z e g o  w o j e -  
r c p r e z e n t o w a l i  p r z e d s ta w ic ie -  
z a l e d w ie  k lu b ó w ,  d z is ia j  z a ­

g r a j ą  S za c h iś c i z e  w s z y s tk ic h  o ś r o d k ó w  
D o ln e g o  Ś lą sk a .

S ła b y m  p u n k t e m  w  p o p r z e d n ic h  s p o t ­
k a n ia c h  * b y ł y  s z a c h o w n ic e -  - '•żeńsfcle.

O b e c n ie  s y t u a c ja  n a  t y m  o d c in k u  ub­
ie g ła  r a d y k a ln e j  z m ia n ie .  O b o k  r u t y ­
n o w a n y c h  z a w o d n ic z e k  ja k  B a ty s t o w a ,  
N a łę c k a ,  K ru p iń s k a ,  C a m e l l i  i  S z a le -  
w ic z ,  d o  d z is ie js z e g o  s p o tk a n ia  w y s t ą ­
p ią  m ło d e j s z a c h is tk l  A Z S - u  j a k :  W i -  
d o m s k a , Ż y w ie ń ,  N a s te k  i  A r ła m o w s k a .

N a  s z a c h o w n ic a c h  J u n io r ó w  d o m i­
n o w a ć  b ę d ą  z a w o d n ic y  S p ó jn i  L e g n i ­
c a :  S ła w o r ^ ir ,  L u b o m ir  l  L u  to .s ław  
M a n a s t e r s c y ,  C ie s ie ls k i ,  o r a z  A Z S - ia c y  
T e r l e c k i ,  K o lb u s z e w s k i ,  G r y n s z p a n  i  
K o s z a r s k l ,

JS  ry ty  basen pływacki M i e j -  
* ski ej  Łaźn i  w Wałbrzychu

ju ż  od 5 lat jest nieczynny,  

m im o ,  iż sportow cy nie mają  

gdzie trenować.

N a  zd jęc iu :  w idok  zaniedba­

nego basenu.

fot.  Sarnecki

Nowy
szlak turystyczny

A R Z Ą D  G łów n y  P T T K  w p ro - 
w ad ził d la ubiega jących  się 

o górską odznakę turystyczną n o ­
w y  w ie lk i szlak turystyczny tzw. 
w schodn io-beskidzk i, prow adzący 
od K ryn ic y  do Cisny.

O tw iera  on przed  turystyką gó r­
ską now e m ało znane a p rzy  tym  
interesu jące pasmo Beskidu N isk ie­
go i Zachodnich B ieszczadów .

W  na jb liższym  czasie rozpocz­
ną się prace zespołów  znakar- 
skich w  górach. W  planach ko­
m is ji tu rystyk i górsk ie j P T T K  
przew idziane jes t w yznaczen ie 
k ilkudziesięciu  now ych  odcin­
ków  szlaków  turystycznych o 
łącznej długości 975 km.

SPO
odznaką
każdego
sportowca

Manowski
trenerem  
centralnej sekcji 
pływ ackie j
ZS Stal
I )  R Z Y  ko le  sportow ym  P a fa w a - 
*■ gu powstała centralna sekcja 
p ływ acka  ZS Stal. Do kadry z rze ­
szen iow ej zaliczonych zostało 30 
najlepszych  zaw odn ików  z W roc­
ław ia , Ostrow a, Poznan ia  i G ór­
nego Śląska.

N a  trenerów  centra lnej sekcji 
w yb rano Brola z W arszaw y, K ie -  
rysza z Ostrowca, K lem ińsk iego  
z Poznania i M anow sk iego z P a fa ­
wagu.

Z  m iejscow ych  
p ływ a k ów  za li­
czono do kadry 
zrzeszen iow ej P e -  
trusew icza, Jaś­
kiew icza , P o łom ­
skiego, L ew ick ie ­
go, Bieszczanina, 
Łopattę, M an ow ­
skiego, Jakubow ­

skiego i Scigałę. Pozosta li zaw od­
n icy stanow ić będą 2 klasę.

W  zw iązku  z tym  w  lipcu zorga ­
n izow any zostanie na D olnym  Ś lą ­
sku obóz kondycy jno-szko len iow y 
dla kadry  zrzeszen iow ej p ływ aków  
Stali.

W  tym  samym m iesiącu odbę­
dą się rów n ież ogólnopolskie m i­
strzostwa w spom nianego z rze ­
szenia w  pływaniu . P ra w d op o ­
dobnie zostaną one p rzep row a­
dzone na basenie letnim  w  C iep ­
licach.

M e c z  tenisowy
WKS Warszawa 
-Gwardia Wrocław
T E N I S  n ie jes t jeszcze w  naszym  
x  m ieście na leżycie spopu lary­

zowany, chociaż w aru nki do upra­
w ian ia  tej ga łęzi sportu są bardzo 
dobre. W  tej ch w ili na Stadionie 
O lim p ijsk im  czynnych jes t 6 ko r­
tów  ten isowych, k tóre znajdu ją  się 
pod op ieką G w ard ii.

Jak nas in fo r­
m u je k ie row n i­
ctw o tego klubu 
w  na jb liższym  
czasie zostaną w y ­
rem ontow ane da l­
sze 3 korty.

Przypom inam y 
m iłośnikom  ten i­
sa, że ze w spom ­
n ianych ko rtów  

korzystać m ogą w szyscy m iesz­
kańcy W roc ław ia  za opłatą.

W iększą działa lność prze jaw ia  
jed yn ie  sekcja ten isowa G w ardii, 
która w  b ieżącym  sezonie rozegra ­
ła już k ilka spotkań’ towarzyskich .

W  dniu dzisie jszym  w ro c ła ­
w ian ie  spotkają  się w  meczu z 
drużyną W K S  Lotn ik  W arszaw a. 
W  zespole gości u jrzym y m. In. 
czołow e rak iety  kra ju  jak : O le j- 
niszyn, Trechcińsk i oraz Jel- 

nicka.

B arw  gospodarzy bronią: Figę, 
W ęgliń sk i, Boni, Kudelska i 
Dałkowska.

Początek  zaw odów  o godz. 9.00 
rano. Poza tym  w e W roc ław iu  zo r­
gan izow ane zostaną 29 bm. m i­
strzostwa D olnego Śląska a na­
stępnie odbędzie się Spartakiada 

tenisowa ZS Gw ardii.

Z życia
sportow ego
Gwardii
\ j j  dniu dzisiejszym rozpaczy- 
v "  na się w Jelen ie j  Górze obóz  
kondycy jno-szko len iow y siatka•
rzy  i lekkoatletów Zrzeszenia S p o r ­
towego Gwardii.

N a  obozie tym  
zostaną skoszaro­
wani czołowi za­
wodn icy  G w ard i i  
z Warszawy, W r o ­
cławia, Krakowa,  
Bydgoszczy i in . 
nych miast. Z a ­
prawę lekkoatle ­
tów przeprow a­
dzać będzie t r e ­
ner wrocławskie j  
Gwardii,  A l fons  
Małecki.

7  arząd wojewódzki Z S  Gwardia  
we W rocław iu  położył duży  

nacisk na. k lasyf ikację  zawodni­
ków, która  przeprowadzana jest w 
ramach zrzeszenia.

Dotychczas w 100 procentach  
sklasyfikowani zostali członkowie  
sekcj i:  kolarskie j ,  tenisowej,  lekko ­
atletycznej,  szerm ierczej i siatm 
kówki. Na jpóźn ie j  do końca lipca  
akcja ta zostanie całkowicie za­
kończona.

*

O d 10 do 15 bm. odbywają  sfę 
w Gdańsku ogólnopolskie  m i- 

strzostwa szermiercze we wszyst- 
stkich rodzajach broni .

Barw  wrocławskie j  Gw ard i i  b ro ­
nić  m. in. będą: Lem partów na,
Kra jew sk i  i M a rek  Kuszewski.  Z  
A Z S - u  startują: Malczewska i Ja ­
giełło. Nadto  na mistrzostwa p o ­
jecha li  zawodnicy Ko le ja rza  i IJ- 
nii.

¥
\ T  owopowstała sekcja pływacka  
‘ * Gw ard i i  zrzesza, obecnie  około  
40 zawodników i zawodniczek.

Ze znanych pływaków w bar­
wach tej  drużyny s tartują G o ­
m ółka  i Skarżycki.

O dobrej  pracy sekcj i  świadczy 
na jlep ie j  fakt,  że gwardziści  potra ­
f i l i  już  skompletować zespół p i ł ­
ki wodnej, k tóry  weźmie udział w  
rozgryw kach o m is trzostwo D o ln e ­
go Śląska.

P r o g r a m  n a  12 c z e r w c a  b r .

5.55 P o c z .  au d  5.58 S y g n a ł  c za su  8.09 
W ia d o m o ś c i  6.05 M u z y k a  6.55 P r o g r a m  
7.00 W ia d o m o ś c i  7.05 O d  m e lo d i i  d o  m e ­
lo d i i  7.55 K a le n d a r z  8.00 D z ie n n ik  8.20 
M u z y k a  o p e r e t k o w a  8.55 M u z . i k o ­
m u n ik a ty  9.00 U t w o r y  J . S . B a c h a  9.30 
A u d .  d la  d z ie c i  9.45 S t y l .  m u z y k a  lu d o ­
w a  10.25 K o n c e r t  11.10 P o e z ja  i m u z y k a  
11.40 M u z y k a  13.05 P o g a d .  p t. K a t a l i z a ­
t o r y  13.25 K o n c e r t  14.00 A u d .  d la  k o ­
biet. 14.05 M u z y k a  14.35 A u d .  w ie js k a  
14.45 M u z y k a  14.55 R e p o r t a ż  15.00 A u d .  
d la  d z ie c i  16.00 W s z e c h n ic a  16.20 K o n ­
c e r t  c h o p in o w s k i  16.50 F e l i e t o n  17.00 
W ia d o m o ś c i  17.05 O d p o w ie d z i  F a l i  49 
17.15 P ie ś ń  m ło d y c h  g ó r n ik ó w  17.20 S u ­
i t y  o r k ie s t r o w e  18.00 D la  k a ż d e g o  coś  
m i łe g o  1.9.00 R e w ia  w  e t e r z e  19.59 S ta n  
p o g o d y  20.00 D z ie n n ik  20.28 W ia d o m o ś c i  
s p o r t o w e  20.35 M u z y k a  21.00 A u d .  w  ję z .  
o b c y c h  22.00 Z  c y k lu :  S y lw e t k i  k o m p o ­
z y t o r ó w  23.00 W ia d o m o ś c i  23.10 H y m n .

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26 T e ł ,  C e n tr a la  40-21 
D z ia i M J e jsk l: *5:33. 6 e Ł r .  R e d .:  61-09. W y d a j *  In s ty tu t  P ra s y

„ C z y t e ln ik ” .

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z  12 — 14 R e d a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  fcrody l p ła tk i  12— 13 — R e d a k c ja  r e k m . is o w  
n ie  z w ia c a  D ru k  R S W  „ P R A S A ” , W r o c ła w .  F-3-45039

P K E N U M - E R A T a  t  p r z e s y łk a  p o c z t o w e  m ie s ię c z n ie  *50  z i, k w a r t a l ­
n ie  13.50 z i.  p ó łr o c z n ie  27 — zł, r o c z n ie  54 — z ł  P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t  o r a z  P P K  „ R U C H " ,  K o n to  VII1/13«2

RADIO

ow . o

W  W ałbrzychu odbył  się m ecz tenisowy pomiędzy Stalą G l iw ice  
i  G ó rn ik iem  Wałbrzych. N a  zd jęciu :  stoją od p raw e j —  Rochel, 

Marc in ,  Kowalski,  Sku pin, Ryczkówna i  Popławski, fo t.  Sarnecki__________________ I


